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Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

ZWYCIĘSTWO
P . HIEZflBVTOBSRIEGO
. ^ ak°ńczenie strajku górników an­

gielskich spowodować musi duze 
zmiany w położeniu gospodarczem  
zarowno Polski, jak i szeregu innych 
Państw europejskich. Zmiany te bę- 

Ą niewątpliwie — o ile nie zajdą 
nowe okoliczności nieprzewidziane— 
^mianami „na gorsze". Odbiją się na 
. ansie państwowym, na rozpięciu  

JTzysu przemysłowego, na bezrobo­
ciu.

Przeprowadzenie we właściwym  
CZasie. ankiety o kosztach produkcji 
nmożliwiłoby dokonanie reform nie-

ędnych w organizacji przemysłu 
P j k i e g o ,  dostarczyłoby podstawy 

la świadomej, konsekwentnej, p rze­
jm u jące j polityki gospodarczej. 
*Czecz naturalna, i teraz ankieta od­
grywa — miejmy nadzieję — rolę na­
prawdę ogromną, ale szkód, wynik­
ach z tylomiesięcznego przew leka­

nia nie wynagrodzi już nikt, bo nikt 
me potrafi cofnąć wstecz fali życia.

Pisaliśmy wiele razy, że okres t. 
zw- Pomyślnej konjunktury nie został 
Przez Rząd w pełni wyzyskany. Ani 
przez Rząd, ani tym mniej przez sam 
Przemysł. Polityka gospodarcza Pań­
stwa — p0 dłuższych wahaniach i 
fataczaniach się w różnych kierun­
kach — nabrała wreszcie cech jako 
tako wyraźnej koncepcji, tej wszak- 
Ze. k tórą uważamy za bezwzględnie
szkodliwą.

P. minister rolnictwa Niezabytow- 
ski zwyciężył! Zwyciężył przy pomo­
cy ministra przemysłu i handlu Kwia- 
j  k tóry reprezentuje w Ra

zie Ministrów umysłowość naszych 
przemysłowców, wyjątkowych wręcz 
x u z a c o f a n i a  techniczne­
go, braku inicjatywy i rozmachu, bra­
ku zmysłu społecznego. P. Niezaby­
towski okazał się, jeżeli mowa o za­
gadnieniach gospodarczych, człowie­
kiem w Rządzie pomajowym najbar­
dziej silnym, najbardziej sprężystym 
i wpływowym. Nastawił działalność 
gospodarczą władz państwowych na 
interesy rolnictwa, w pierwszym rzę- 

Złe wielkiego rolnictwa, umiał 
przekonać wielu, niestety, działaczy 
włościańskich, że potrzeby agrarne

wspólne^dla ziemian i chłopów, że 
Pośród tych potrzeb na plan naczelny 
jy s tę p u ją  wysokie ceny ziemiopło­
dów. Przemysł, trw ający pod hypno- 
2Ą hasła politycznej solidarności ka­
pitalistów i właścicieli ziemskich, po­
zbawiony przenikliwego kierownict­
wa, oddał siebie pod zarząd niejako 
agrarjuszów, poświęcił własne, cał- 

j r n  istotne, rozstrzygające zadania
a ideałów ziemiańskiej polityki kon 

erwątywnej. Tak samo zupełnie po- 
k ^ ?  *u fabrykanci, wierni Związ-
c_owi Ludowo - Narodowemu, jak i 
Sa °  współpracy z książętami

p 1 3, Radziwiłłem i Lubomirskim.
z v  ° staje wobec nowej fazy kry
0 j2°sPodarczego, jako państwo

araI{terze przedewszystkiem  
w ,r  Cl ym ; aś rarnym, a zatem -  w  
Wo n̂ aĈ  df’acnych —  jako państ-
1 ° ar . wysokim poziomie dro-

,nąrażone przez to na ciężkie 
hi; rz^SIUenia wewnętrzne, na nieo- 
nr.xZa ne ?°Prostu  skutki znacznego

sOrsżenm położenia materialnego 
mas pracujących.

^ wycięstwo p. Niezabytowskiego
niemẐ iraZeni j a^Sdyby wykonywa- 
kinów ^Hd.^iąlkich, światowych rc-
h aP StyCZnych- W m a!u r -
n irr> l!°C' r ai1 obrady Między- 
7 . j  .we) Konferencji Ekonomicznej 
Zgodnie z planem wodzów Kapitału 
przemysłowego i finansowego na 
Zachodzie, Europa ma być podzielo­
na na dwie grupy państw : państwa 
przem ysłowe i państwa rolnicze. Pol­
skę chcą wepchnąć do tej Ł ugiej gru- 
Py. Oznacza to zamordowanie wielu 
^gałęzi przemysłu, a co za tem  idzie 
jpostawienie pod znakiem zao/-»nia 
naszej niezależności gospodarczej, a 
W1j i  — prędzej czy później — i n ie­
podległości politycznej także.

P. Niezabytowski przygotował 
.Wspaniale grunt dla tryumfu zabój­
czego planu.

Taki jest stan fzeczy. Polityka go­
spodarcza Rządu wymaga stanowcze
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POSIEDZENIE RADY GEN. MIĘDZYNARODÓWKI
ZAWODOWEJ

AMSTERDAM, 13 stycznia. (PAT). 
Na dzisiejszem posiedzeniu Rady Gen. 
Międzynarodowych Związków Zawodo­
wych odczytano sprawozdanie z dzia­
łalności prezydjum, następnie odbyła się

szczegółowa debata nad stosunkiem mię­
dzynarodowym związków zawodowych 
do genewskiego Międzynarodowego 
Biura Pracy

P . CURTIUS WCIĄŻ BEZSKUTECZNIE USIŁUJE 
TWORZYĆ GABINET PRAWICOWY w  NIEMCZECH

Fiasco jego wysiłków jest niewątpliwe.
CENTRUM ODRZUCA PROPOZY­

CJĘ DR. CURTIUSA.
Berlin, 13 stycznia. (PAT.). Na od­

bytem w Reichstagu posiedzeniu frak­
cji centrowej zapadła uchwała, od­
rzucająca propozycję d-ra Curtiusa, 
by centrum wstąpiło do rządu, opar­
tego na platformie stronnictw środ­
ka, łącznie z niemiecko - narodowy­
mi. P rasa wyraża przypuszczenie, 
że misja d-ra Curtiusa na tem się za­
kończyła.

ŻĄDANIA ZW. ZAWODOWYCH
BERLIN, 13 stycznia. (PAT.). Wczoraj 

dr. Curtius konferował z przedstawicie­
lami niemieckich związków zawodo­
wych różnych odcieni politycznych, któ­
rzy po kolei przedkładali swe uzgodnie- 
ne postulaty z zakresu polityki socjalnej 
rządu Rzeszy. Żądania te odnoszą się 
przedewszystkiem do sprawy możliwie 
rychłego załatwienia tymczasowej usta­
wy o czasie pracy, o ochronie pracy i o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia.

Związki domagały się od rządu zasadni­
czej zgody na ustawowe wprowadzenie 
8-godzinnego dnia roboczego w Niem­
czech.

Prasa zapewnia, iż konferencja powyż­
sza wykazała zasadniczą rozbieżność 
między stanowiskiem związków a poglą­
dami dr. Curtiusa na zagadnienia aktu­
alne polityki socjalnej.
PRÓŻNE ZABIEGI DR. CURTIUSA.

BERLIN, 13 stycznia, (AW). Chao­
tyczna sytuacja kryzysowa nie doznała 
w ciągu dnia dzisiejszego żadnego wy­
jaśnienia Mówi się z całą pewnością o 
zrzeczeniu się przez ministra Curtiusa po 
wierzonej mu misji i o możliwości od­
dania tej misji członkowi centrum Stege- 
rwaldowi i to już w dniu jutrzejszym. 
Przywódca frakcji niemieckiej partji lu­
dowej Scholz konferował dziś z niemiec­
ko - narodowymi — jednakże bez re­
zultatu. Niemiecka partja ludowa oświad 
czyła, że stoi w dalszym ciągu na sta­
nowisku polityki środka i %ie weźmie za 
żadną cenę udziału w gabinecie mniej­
szości prawicowej.

AKCJA PRZECIWKO CUDZOZIEMCOM 
W CHINACH

NAPAD 
NA KONSULA BELGIJSKIEGO.
Londyn, 13 stycznia. (PAT.). W e­

dług depeszy, otrzymanej z Hankou, 
tamtejszy konsul belgijski został po­
turbowany przez tłum. Podłożem 
napadu była zemsta kulisów z pow o­
du procesu, w którym konsul belgij­
ski był oskarżycielem i uzyskał wy­
rok, skazujący kilku kulisów na wię­
zienie.

W  związku z napaścią na konsula 
belgijskiego, władze kantońskie wy­
dały odezwę, w której zawiadamiają, 
że główni sprawcy napadu zostali a- 
resztowani i oddani będą pod sąd.
ROZRUCHY W  PRZĘDZALNIACH 
ANGIELSKICH W SZANGHAJU.

Szanghaj, 13 stycznia. (P.A.T.). 
Pierwsze zamieszki w Szanghaju wy­
raziły się formie rozruchów w 
dwuch przędzalniach angielskich. 
Manifestanci, w liczbie około tysią­
ca, wśród których było wiele kobiet, 
zostali wyparci przez policję poza 
obręb fabryki.

KONSULOWIE REZYDUJĄ 
NA STATKACH.

Hankou, 13 stycznia. (PAT.). Na­
prężenie sytuacji jest bez porówna­
nia mniejsze. Anglicy mogą swobod­
nie poruszać się na terytorjum  swej 
koncesji. Ewakuacja cudzoziemców 
jest rzeczą bardzo utrudnioną z po­
wodu braku statków. Konsul angiel­
ski w Kiu-Kiang rezyduje obecnie na 
małym statku, na którym  zatknął 
chorągiew konsulatu. Francuski ko­
misarz celny pełni również swe funk­
cje na pokładzie małego statku.
WIADOMOŚCI O ROZSZERZENIU 
SIĘ RUCHU ANTY-ANGIELSKIEGO

Wiedeń, 13 stycznia. (PAT.). „Dai­
ly Telegraph” donosi, że ostatnie 
wiadomości chińskie informują o roz­
szerzeniu się ruchu anty-angielskie- 
go. W  miejscowości Czangsza w y­
buchł strajk generalny i został ogło­
szony bojkot anty-angielski. W szyst­
kie kobiety angielskie oraz dzieci zo­
stały przyjęte na pokład angielskie­
go okrętu wojennego.

P. Rottert przed nominacją 
na prezesa Komisji Ankieto- 

wej.

P. Rottert po nominacji na 
prezesa Komisji Ankietowej

go sprzeciwu całej klasy robotniczej.
Łączą się tu  ze sobą interesy prole- 
letarjatu  fabrycznego, bezrolnych i 
cującej, rzemieślników i wyrobników 
z różnych drobnych miasteczek, pro- 
letarjatu  rolnego, bezrolnych i 
małorolnych. Obowiązek zorganizo-
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wania pod wspólnym sztandarem  So­
cjalizmu tych wszystkich grup spo­
łecznych spoczywa na barkach Pol­
skiej Partji Socjalistycznej.

W grze jest cała przyszłość Polski 
pracującej.

Mieczysław Niedziałkowski.

KONIEC POGŁOSEK
Marsz. Piłsudski pozostaje 

premjerem
Ze źródeł urzędowych komunikują, że 

Marsz. Piłsudski pozostaje nadal preze­
sem Rady Ministrów; p. wicepremjer 
Bartel, zwolniony z funkcji kierownica 
Min. Wyzn. Rei i Ośw. Publicznego, po­
święcić ma więcej czasu i energji pra­
com, związanym z działalnością Prezy­
djum Rady Ministrów i Komitetu Eko­
nomicznego Ministrów.

DOLA I NIEDOLA P . 
NIEZABYTOWSKIEGO
Że p. Niezabytowski odniósł zasadni­

cze zwycięstwo w zakresie polityki gos­
podarczej Rządu — to wiemy. Chciał­
by wszakże — obok tego — odnosić 
także zwycięstwa przy każdej sposob­
ności i we wszystkich szczegółach. Sko­
ro tedy na jednem z ostatnich posie­
dzeń Rady Ministrów p. minister reform 
rolnych, Staniewicz, przedstawił spis 
znany części majątków ziemskich, pod­
legających przymusowemu wywłaszcze­
niu — p. Niezabytowski wystąpił z pro­
jektem odroczenia wykonania ustawy o 
reformie rolnej, a przeprowadzenia jej 
nowelizacji, t. zn. zmian w kierunku — 
powiedzmy delikatnie — „likwidacyj­
nym".

Wynikła ostra wymiana zdań. Pro­
gram „wywłaszczeniowy" p. Staniewi­
cza w rezultacie przyjęto. Co o nim 
sądzić — czytelnicy „Robotnika" wie­
dzą z artykułów tow. Marjana Nowic­
kiego, ale redakcja „Słowa", rwąca 
szaty na sobie z powodu nieomal „bol- 
szewizującego" p. Staniewicza, może 
uspokoić swoich zwolenników, że p. 
Niezabytowski wiernie, niby rycerz nie­
złomny, broni interesów obszarniczych 
zawsze i wszędzie z równą zapalczywo- 
ścią nawet wtedy, gdy nic im nie grozi.

Bo* czyż „spis" p. Staniewicza grozi 
czeinkolwiek biednym, „wywłaszcza­
nym" ziemianom?

TO NIESZCZĘSNE, 
NIESZCZĘSNE ZBOŻE!

DALSZE PRÓBY SABOTAŻU.
Na Radzie Ministrów tedy — przed 

paroma dniami — miano ustalić sposoby 
powstrzymania wywozu zboża zagrani­
cę. Ale cóż, kiedy p. Niezabytowski jest 
tak niezmiernie zajęty innemi sprawTami, 
że przybyć „nie mógł” osobiście. Przy­
słał natomiast paru urzędników. Ale ci 
znowu nie mieli żadnych dyrektyw. Dy­
rektyw — widzicie — nie zdążono im 
dać, biedactwom! No, i w rezultacie 
cała sprawa spadła z porządku dzienne­
go!

A drożyzna rośnie... A na prowincji 
płacą za 100 kil. zboża ponad 40 zł., a 
to niewdzięczne „Słowo" jeszcze się iry­
tuje!

Zaiste, p. Niezabytowski robi wszyst­
ko, co może, bodaj więcej, niż~. można 
było przypuszczać.

PRZYGOTOWANIA 
DO ANKIETY

W Prezydjum Rady M inistrów p ra ­
cuje w chwili obecnej nad regulami­
nem Komisji Ankietowej dla zbada­
nia kosztów produkcji i wymiany 
specjalna podkomisja przygotowaw­
cza, powołana w swoim czasie przez 
p. Bartla, w składzie: W. Fabierkie- 
wicz, prof. Jastrzębski, A. Konop­
czyński, St. Szwalbe - Jaskułowski, 
T. Sztrum de Sztrem. Obradom pod­
komisji przysłuchuje się mianowany 
świeżo prezesem  komisji prof. R ot­
tert.

KREDYTY NA ROBOTY
inwestycyjne w styczniu

Min. robót publicznych wyasygnowało 
na m. styczeń na państwowe roboty in­
westycyjne kredyty w tej samej wyso­
kości co na grudzień. Natomiast, wo­
bec lego, że w okresie zimowym miasta 
ograniczyły prowadzone roboty, suma 
wyasygnowana dla miast na roboty in­
westycyjne jest w m. styczniu mniejsza, 
niż w grudniu.

PRZED KOMISJĄ OPI- 
NJODAWCZĄ PRACY
Dzisiaj, jak donosiliśmy, odbędzie się 

posiedzenie Komisji Opiniodawczej pra­
cy przy Prezesie Komitetu Ekonomicz­
nego Ministrów. Porządek dzienny o- 
bejmuje 1) sprawę wywozu zboża i 2) 
sprawę ceny cukru. Nie wątpimy, że 
Komisja w sposób mocny i stanowczy 
założy protest przeciwko przewlekaniu 
kwestji zbożowej i przeciw drożyźnie 
cukrowej.

JAK TO WŁAŚCIWIE
JE S T ?

Związek Naprawy Rzeczypospoli­
tej składa się z różnych organizacji 
społecznych, wśród których Związek 
Strzelecki zajmuje miejsce wcale nie 
poślednie. S trzelec ma przed sobą 
zadania bardzo duże, ale bynajmniej 
nie polityczne. Z. N. R. jest zwyczaj- 
nem mieszczańskiem stronnictwem  
politycznem bez jasnego programu, 
bez jasnej ideologji, jest jednakże 
stronnictwem  ponad wszelką w ąt­
pliwość.

Co do nas, otrzymujemy codziennie 
niemal zapytania od różnych oddzia­
łów Strzelca i od strzelców pojedyn­
czych, jak pogodzić bezpartyjny i 
fachowy charak ter organizacji z fak­
tem przynależności jej do wyraźnie 
politycznego Z. N. R.

Istotnie, nadszedł czas, by sytua­
cja została wyjaśniona. Mamy wszys­
cy dosyć zakulisowych wszelakich 
kombinacji. Głos ma p. major R o sz ­
kowski, kom endant główny Strzelca.

0  DELEGACJĘ POLSKĄ 
PRZY LIDZE NARODÓW

„Kurjer Poranny” donosi, że milczenie 
p. dyr. Matuszewskiego na Komisji Bud­
żetowej w chwili, gdy głosowano nad 
niefortunnym wnioskiem ks. Kaczyń­
skiego o skreślenie kredytu na etat sta­
łego delegata Polski w Genewie, — że 
milczenie to wynikło na skutek nieporo­
zumienia. P. Matuszewski jest urzędni­
kiem, uważał za niemożliwe zabrać głos, 
skoro milczał polityczny przedstawiciel 
Rządu p. Bartel. P. Bartel zaś «— we­
dług „Kurjera Porannego” — milczał „z 
powodów jemu wiadomych1 .

Przypuszczamy, że poprostu dlatego, 
że nie pracuje w dziedzinie polityki za­
granicznej.

Bądź jak bądź z owego podwójnego 
milczenia wynikła poważna szkoda (mil­
czenie Rządu przy tego rodzaju wnio­
skach rozumiane jest zawsze, jako zgo­
da), i obowiązkiem M. S. Z. jest dążyć 
do restytucji skreślonych sum.

ILOŚĆ BEZROBOTNYCH 
W ZROSŁA ZNOWU 

0  6759 OSÓB
W ostatnim tygodniu sprawozdaw­

czym, t. j. od t do 8 stycznia, liczba 
bezrobotnych w całem państwie wzrosła 
o 6,759 i wynosiła w ostatnim dniu tygo­
dnia sprawozdawczego 242,816 osób.

Bezrobocie wzrosło w przemysłach: 
budowlanym o 1,259 osób, włókienni­
czym o 323, metalowym o 250 i górni­
czym o 76, pozostałe zaś kategorje (głó­
wnie robotników niewykwalifikowa­
nych) o 5,071 osób. Zmniejszenie ilości 
bezrobotnych nastąpiło natomiast w hu­
tach metalowych o 31 osób i szklanych 
o 14, nadto w grupie pracowników umy­
słowych o 175.

Na terenach P. U. P. P. Bydgoszcz 
bezrobocie wzrosło o 800 osób, Sosno­
wiec o 758, Łódź o 521, Górny Śląsk o 
153, Białystok o 132.

UZUPEŁNIENIE
W e w czorajszym sprawozdaniu z Konfe­

rencji socjalistycznej opuszczone zostały na 
sku tek  n iedopatrzenia nazw iska tt. posłów 
A. Szczerkow skiego (P. P. S.) i Zerbego (N. 
S. P. P.), k tórzy  również uczestniczyli w 
naradach.
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Z B L I Z K A  I Z D A L E K A
PRECZ Z ALKOHOLEM!

W  Lidze Narodów w komisji spraw 
społecznych i w komisjach Zgroma­
dzenia prowadzi się rozmowy na te ­
mat konieczności zajęcia się w płasz­
czyźnie międzynarodowej spraw ą 
walki z alkoholizm em . Jest to bo­
lączka wszystkich społeczeństw. Jest 
to bolączka wszystkich społeczności 
robotniczych, całej klasy robotniczej 
w przestworzu świata. W społe­
czeństwach zacofanych, mało spo­
łecznie uświadomionych — kwestja 
ta  budzi śmiech, puste żarty, obojęt­
ność. Pewien minister polski ma­
wiał: ludzie zawsze pili od czasów 
Noego. A nawet Djogenes, który w 
beczce mieszkał, nasamprzód wypił 
wino z beczki, w której następnie 
zamieszkał. Lekarze od dawnych 
dziesięcioleci ostrzegają: nie pij czło­
wieku, zginiesz, zczezniesz, utracisz 
zdolność do pracy, zdolność do my­
ślenia, stracisz uczucie radości życia.

,,Ach—mówią zwolennicy wódecz­
ki — znowu kazanie, znowu west­
chnienia, znowu litowanie się! Co 
nas obchodzą wzory amerykańskie, 
wzory skandynawskie... Każdy kraj 
ma swój sposób życia. Jak  wam się 
nie podoba, możecie nie pić. Ale nie 
brońcie pić tym, którym to sprawia 
przyjemność. My tak mało mamy 
przyjemności! Życie takie ciężkie, 
zima taka ciężka — jesteśmy mło­
dzi — więc pijemy. Jesteśm y starzy 
— Wódka pozwala na czas pewien o 
starości zapomnieć".

„Ach, ci Faryzeusze! — woła dru­
gi. Kiedy byli młodzi, pili na zabój. 
Postarzeli się — zaczynają nawoły­
wać do wstrzemięźliwości. Czyż nie 
miał racji towarzysz nasz z Chrzano­
wa, Papuga, kiedy pewnego dnia wo­
łał na wiecu pod adresem kapłanów 
wstrzemięźliwości tam obecnych: 
„abstynenci, to są pijacy na emery­
turze!"? Dostał kozę od sądu. ile że 
ci abstynenci poczuli się pokrzyw­
dzeni na honorze i odwołali się do 
powagi władzy, co wymierza spra­
wiedliwość. Francuzi mają przysło­
wie: „za młodu kokotka, na starość 
bigotka". Za młodu wypijali całe ok- 
sefty czystej i wiśniówki, gdy żołądek 
przestał trawić, a nerki zaczęły wy­
mawiać posłuszeństwo, zaczęli nawo­
ływać do wstrzemięźliwości".

Nieraz już z tego miejsca, sam bę­
dąc abstynentem  od lat trzydziestu 
i kilku, nawoływałem do poniechania 
ślubów z wódką. Artykuły te  wy­
woływały sprzeczne w organizacji 
odruchy: otrzymywałem od wielu
starszych towarzyszów listy dzięk­
czynne, przychodziły do mnie dele­
gacje robotnic, m atek i sióstr i córek, 
aby mi dziękować za śmiałą inicja­
tywę. Byli i tacy, którzy uśmiechali 
się. Jakiś szynkarz z Małopolski 
napisał mi, że jestem złym patrjotą, 
bo zwalczam filar, na którym spo­
czywa gmach dochodów państwo­
wych... Ktoś szepnął mi na zebra­
niu: „po co pisać o tych sprawach, 
czy chcesz, aby „Robotnik" tracił 
prenum eratorów?"...

Nie zraziły mnie te objawy nieza­
dowolenia. W szystko, co widzę do­
koła siebie, utwierdza mnie w prze­
świadczeniu, że nie spełniamy obo­
wiązków swoich. Tow. Daszyński 
wystąpił przed wielu już miesiącami 
z projektem utworzenia stowarzy­
szenia socjalistycznego „Trzeźwość", 
pod egidą TUR-a. Zacny ten projekt 
dotychczas nie został wykonany. Nie

NAJPOTĘŻNIEJSZA ORGANIZACJA GOSPODARCZA 
WŁOSCIANSTWA W POLSCE.

JAK PRACUJE „CENTRALNY ZWIĄZEK KÓŁEK ROLNICZYCH".
Specjalny wywiad „Robotnika” z prezesem „Centralnego Związku Kółek Rolniczych’

p. Tomaszem Wilkortskim
(r) Chcąc poinformować czytelników 

o obecnym stanie pracy i zamierzeniach 
na najbliższą przyszłość „Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych" redakcja 
„Robotnika" zwróciła się do prezesa 
Związku p. Tomasza Wilkońskiego z 
prośbą o udzielenie wywiadu.

P. prez. W ilkoóski z całą uprzejmo­
ścią przychylił się do naszej prośby.

— Jaki jest obecny stan „Związku"? 
— zadajemy pierwsze pytanie.

-T— C entralny Związek Kółek Rolni­
czych — odpowiada p. W ilkoóski — o- 
bejmuje obecnie 1550 kółek na terenie 
pięciu województw swej działalności: a 
mianowicie województwa warszaw skie­
go, łódzkiego, kieleckiego, białostockie­
go i lubelskiego. C entralny Związek po­
zostaje w ścisłym kontakcie z organiza­
cjami kółek rolniczych innych dzielnic 
Polski, a szczególnie z czterem a woje­
wódzkimi związkami kresów wschod­
nich. Liczba członków C. Z. K. R. się­
ga 100,000 liczba zaś członków kółek 
młodzieży wiejskiej waha się około 60 
tysięcy. Ilość okręgowych związków 
kółek rolniczych wynosi obecnie 62, sku 
piają one poszczególne kółka każdego 
powiatu. Centralnem u Związkowi brak 
fachowego personelu, który  Związek o- 
becnie wyszkala i wysyła nawet na 
p rak tykę do Czech i do Danji. W cza- 
sie swego ośmioletniego, samoistnego 
bytu C. Z. K. R. stworzył następujące 
organizacje: Związek Młodzieży W iej­
skiej, Związek Teatrów  Ludowych w re­
szcie Centralę Stowarzyszeń Rolniczo - 
Handlowych. Prócz tego Centralny

Związek K. R. pozostaje w ścisłym kon­
takcie z Towarzystwem  popierania prze­
mysłu ludowego.

Organem Centralnego Związku jest 
„Poradnik Gospodarstw  wiejskich" or­
gan Związku Mł. W iejskiej jest „Siew".

— Jak się przedstawia praca kultu­
ralno - oświatowa Związku?

— W ośmiu latach istnienia Związku 
należy brać pod uwagę trzy okresy. 
Pierwszy okres, to okres usamodziel­
niania się, drugi rozszerzenia ram swych 
prac, trzeci wreszcie, (od 1923 roku) po­
szedł w kierunku pogłębienia prac fa­
chowych. Poszczególnymi działami prac 
Związku są: dział rolny, dział hodowli i 
produkcji zwierzęcej, dział spółdzielczy, 
ekonomji rolniczej i rachunkowości, 
wreszcie dział oświatowy. W  tym o- 
statnim  dziale Centralny Związek orga­
nizuje wszelke kursy, bądź ściśle facho­
we, bądź ogólno - kształcące, zakłada 
przy współpracy sejmików powiato­
wych, szkoły rolnicze, wreszcie w dobie 
obecnej tworzy uniwersytet ludowy w 
Górze Puławskiej. W ażnemi doświad- 
czalnemi placówkami Centralnego 
Związku K. R. są Remblów (pow. G ar­
wolin) i Zęborzyce (pow. Lubelski). 
Prócz tego Centralny Związek prow a­
dzi insłruktorjat domów ludowych i wy­
daje szereg popularnych broszur.

— Jaki jest obecny układ sił poli­
tycznych w Zarządzie?

— Zasadniczo uważamy, iż zbyt wiel­
kie rozproszkowanie partyjne rozbiło 
wieś polską i wierzymy, że teren  orga­
nizacji gospodarczej może być, w przy­

szłości, również terenem  politycznego 
zbliżenia poszczególnych odłamów. W 
Zarządzie naszym zasiadają ludzie, na­
leżący do wszystk'ch partji bidowych 
od Piasta na lewo. Najsilniej iesi re ­
prezentow ane w obecnym zi.ządzle 

Stronnictwo Chłopskie, dalej Piast i 
Wyzwolenie; wreszcie mamy w zarzą­
dzie szereg dem okratów nie związanych 
z żadnem z ugrupowań po'itycznych.

— Jakie są plany Związku na przy­
szłość?

— Będziemy popierać w zupełności 
dążenie do unifikacji organizacji rolni­
czych, z tem jednak, by ogniwem orga­
nizacji było nadal kółko rolnicze. Spra­
wa ta  obecnie stoi na martwym punk­
cie ze szkodą dla interesów wsi. D r­
żymy dalej do pogłębienia pracy facho­
wej organizacji, przy 3’cpniowem roz­
szerzaniu jej. W praktyce C. Z-  K- R. 
stara się utrzym ać żywy kontakt z każ­
dorazowym Rządem, w szczególności z 
Rządem obecnym, gotowy nieść mu po­
moc w rozwiązywaniu zagadnień, doty­
czących dobra wsi polskie*. Niestety 
jednak — kończy p. prez. W ilkoński — 
czynniki rządowe nie zrwsze doceriają 
nasze zamierzenia i pracę nad organi­
zowaniem drobnego rolnictwa.

wiem, dlaczego? Powinny zająć się 
jego urzeczywistnieniem niewiasty 
partyjne, organizacja kobiet, W ydział 
Kobiecy, _ posłanki, senatorki i rad- 
czynie miejskie, nauczyciele i nau­
czycielki. Starego pijaka nie uratu­
jesz, ale młodych można powstrzy­
mać, aby nie stawali się pijakami.

„Alboż my jesteśmy pijacy?" Naj­
lepsza droga do pijaństwa, to jeden 
kieliszek wódki, spijany regularnie 
co dzień przed jedzeniem czy pod­
czas jedzenia. Najlepsza to droga 
do — nałogu. I najtrudniej odzwy­
czaić tych, co są dotknięci przez na­
łóg. Życie jest piękne, gdy jest tw ór­
cze. Aby tworzyć, trzeba mieć w 
sobie wielki zasób energji. Trzeba 
energję tę gromadzić, powiększać i 
oszczędnie wydatkować. Tylko w 
tych warunkach powstawać mogą 
dzieła o szerokim oddechu i to za­
równo w sprawach społecznych, jak 
i w sprawach indywidualnych. Kie­
dyś znany pisarz belgijski, Eekhoud, 
mówił: „pić? — żali nie lepiej uczy­
nię, przetapiając energję, k tórą zu­
żyję na upicie się na nowelę, poemat 
czy odczyt w Uniwersytecie Ludo­
wym?".

W  krajach południowych dojrze­
wa wino. I nic dziwnego, że ludzie 
tam wino piją. Wino lekkie, wino 
sił dodające, podnoszące ducha, wy­
wołujące uśmiech na ludzkiem obli­
czu. To nie jest alkohol, jeno słońce 
krystalizujące się w winnem gronie.

Na południu, w kraju wina, niema pi­
jaków, Lud tam je mało, pije mało. 
Alkoholizm zaczyna się tam, gdzie 
panuje chemja, gdzie człowiek stw a­
rza surogaty wina, Gdzie przetwa­
rza energję zboża czy kartofla w tru ­
ciznę, zwaną* alkoholem. Alkohol 
oddaje w przemyśle wielkie usługi. 
Oddaje je i w aptece. Ale nikt dla 
przyjemności nie pije belladony, k tó­
ra jest trucizną, a także oddaje usłu­
gi w aptece!

Kobieta i młodzież powołani są do 
walki z alkoholizmem. Wołam was, 
towarzysze! Gromkim głosem zwo­
łuję was pod sztandar walki z truciz­
ną alkoholową! Nie bóicie się tych, 
co się „śmieją". Oni ze wszystkiego 
śmieią się, Z każdej inicjatywy spo­
łecznej. Pamiętam, jak niechetnie 
słuchano w Niemczech robotników , 
którzy domagali się od partji socja­
listycznej, aby pozwoliła tworzvć 
stowarzyszenia robotnicze dla walki 
z alkoholizmem. Po ciężkiej walce 
zwyciężyli — robotnicy. W wasze 
ręce składam te sorawę. Tylko wy 
ja rozwiązać potraficie. A potraficie, 
kiedy naprawdę zechcecie. Od was, 
towarzysze robotnicy, od młodzieży 
TUR-a czekać będą wezwania, aby 
w szerokiej orbicie organizacji 
PPS-owej rozpocząć wielką akcję 
odrodzeńezą dla walki z wrogiem 
klasy robotniczej. z alkoholizmem!

H enryk Bezm aski.

ŻĄDANIA LOKATORÓW
Delegacja Stowarzyszenia Lokatorów 

i Sublokatorów m. st. W arszawy w o- 
sobach pp.: Zachcińskiego, Wołkowi- 
cza, adw. Łukaszewicza. Momentowicza 
i inż. W eitmana złożyła w dniu wczo­
rajszym p. wicepremierowi prof. Bart- 
lowi obszerny memorjał, w którym  pro­
si go o wydanie zarządzeń wstrzym ują­
cych eksmisję lokatorów podczas mie­
sięcy zimowych t. zn. od 1 październi­
ka do 1 kwietnia.

Delegacja następnie zwróciła uwagę 
p. Wicepremierowi na konieczność zmia 
ny ustawy o ochronie lokatorów w kie­
runku wstrzymania wzrostu komornego 
dla mieszkań dwu i trzypokojowych i 
prosiła, by w noweli do tej ustawy zna­
lazł się przepis wstrzymujący wykona­
nie eksmisji w razie uiszczenia w  są­
dzie zaległego komornego.

Prof. Bartel wskazał w odpowiedzi, 
iż Rząd rozumie ciężką sytuację rzesz 
lokatorskich, widzi jednak jedyne logi­
czne i radykalne rozwiązanie proble­
mu mieszkaniowego na drodze rozwoju 
ruchu budowlanego. Obiecał mimo to 
porozumieć się natychmiast z Min. Spra 
wiedliwości p. Meysztowiczem w spra­
wie wstrzymania eksmisji w miesiącach 
zimowych i w sprawie uiszczania zale­
głego komornego w sądzie.

DROGIE PASZPORTY
Do 1 stycznia b. r. składający poda­

nie o zwykły paszport musiał załączyć 
przy podamu markę stemplową za 2 zł. i 
do każdego załącznika za 50 gr. Obecnie 
opłata ta  została podwyższona do 6 zł. 
za marki stemplowe przy podaniu. Tak 
że wyrobienie paszportu kosztuje od 8 
do 10 zł. Suma ta  jest dla ludzi pracy 
bardzo wygórowana i wielu odstraszy 
całkowicie od wyrobienia sobie pasz­
portu.

W SPRAW IE KORYTA­
RZA POLSKIEGO

W berlińskim „V orw arts’ie" z dn. 11 
b. m. znajduje się artykuł tow. pos. Dia- 
manda pod powyższym tytułem. Poda­
jemy z niego najcelniejsze wyjątki:

Życic psychiczne nacjonalistów wszy­
stkich krajów domaga się przedm iotu 
nienawiści. Nie tyle chodzi o istotę 
przedmiotu nienawidzonego, ile o zaspo­
kojenie potrzeby nienawidzenia.

Należy przyznać, że problem at kory­
tarza jest tern trudniejszy, że dotych­
czas nie spotkaliśmy się z propozycją, 
umożliwiającą nienaganne rozwiązanie, 
zadowalające obie strony zaintereso­
wane.

Polska jest otoczona Rosją, Czecho­
słowacją i Niemcami i przez’ szczególne 
ustosunkowanie do sąsiadów, w stałem  
niebezpieczeństwie odcięcia od św iata 
zewnętrznego. Szczęściem sięga Polska 
etnicznie do morza Bałtyckiego i wcho­
dzi przez to w posiadanie bram y otw ie­
rającej jej drogę do świata. Dostęp ten 
do św iata jest uświęcony dawnym roz­
wojem i nie jest płodem rozw ażań poli­
tycznych czy samowoli, lecz stanu logi­
cznego, opartego na ewolucji.

Stan ten ulega komplikacji, dzięki te ­
mu, że korytarz wchodzi pomiędzy Rze­
szę Niemiecką a Prusy W schodnie.

W rozmowie z jednym z decydujących 
niemieckich mężów stanu o stosunkach 
polsko - niemieckich, ów mąż stanu o- 
świadczył, że kw estja kory tarza ma cha­
rak te r  zasadniczy, przyznał mi jednak 
rację, gdym na porównanie, w zięte z 
dziedziny budownictwa, powiedział, że 
to porozusnienie ma być koroną, ostat­
nią ozdobą dzieła pokoju.

Im rozumniej i cierpliwiej zabierzem y 
się do tej roboty, tem skuteczniej przy­
gotuje się zadow alające rozwiązanie.

Nie brak politykom  niemieckim wyro­
zumiałości, gdy idzie o wcielenie czy­
sto niemieckich ohs.zarów w obcy u- 
slrój państwowy. Niemcy i A ustrja, dwa 
państw a niemieckie cierpliw ie czekają, 
aż dojrzeje spraw a połączenia ich. Dla- 
czegóżby miało zabraknąć cierpliwości, 
gdy chodzi o terytorium , niezamiesz- 
kane przez Niemców i k tó re  w istocie 
swej nie stanowi zagadnienia narodow e­
go, lecz komunikacyjne?

Starajm y się o to, by dojść do zgody 
gospodarczej, załatwijmy spraw ę w spół­
życia obu narodów — a żadne państw a 
nie uzupełniają się tak  bardzo gospodar­
czo, jak Polska i Niemcy — a w ślad 
za porozumieniem gospodarczom przyj­
dzie porozumienie polityczne.

Zgoda gospodarcza jest kw aterm i­
strzem porozumienia politycznego.

W ostatnich dniach wybitni pacyfiści 
wypowiadali się w prasie światowej w 
sprawie korytarza, Zdaje im się, że 
drogą dyktatu da się rozwiązać zaga­
dnienie korytarza. Jest to m etoda ma­
ło pacyfistyczna. Celem ułatw ienia so­
bie zadania, tanecznym krokiem  omija 
się sprawę etnicznego charak teru  ob­
szaru korytarzowego, ale mimo to oko­
liczność ta i nadal stanowi najtrudniej­
szą część rozwiązania kwestji w duchu 
pacyfistycznym.

Odczyt tow. posła K. Czapińskiego.
W piątek dn. 14 b. m. o godz. 7 wiecz. 
w lokalu T. K. O. na N. Bródnie, ul. Sy­
rokomli 22, wygłosi tow. poseł K. Cza­
piński odczyt p. t.:

„Dzieje fanatyzmu i zabobonu". 
Odczyt ten organizuje Koło Młodzieży 
TUR im. St. Żeromskiego. W stęp na od­
czyt bezpłatny i wolny dla wszystkich.

VICENTE BLASCO IBANEZ.

FUNKCJONARJUSZ
Jedyny gość „celi politycznej", dzien­

nikarz Juan  Yanez leżał rozciągnięty 
nawznak na swym nędznym tapczanie i 
błądząc niespokojnym wzrokiem po ry ­
sach i szczelinach w suficie rozmyślał 
nad tem, że wieczoru tego już trzeci mie­
siąc upływa, odkąd przestąpił próg tej 
celi.

Dziewiąta godzina. Na dziedzińcu wię­
ziennym rozbrzmiały przed chwilą na 
znak spoczynku przeciągłe tony trąbki 
więziennej: na korytarzach rozlegają się 
miarowe w swej jednostajnej monoton- 
ności stąpania strażników, a z cel wię­
ziennych, natłoczonych ciałami ludzkie- 
mi dobywa się gwar równomierny, po­
dobny, zda się, do głuchych odgłosów 
odległej kuźni, lub do głębokiego odde­
chu śpiącego olbrzyma

Absurdem wydawaćby się mogło, by 
w tym antycznym, naw pół zrujnowanym, 
a tak  tajemniczym klasztorze, którego 
ostre kontury w mdłem świetle gazowem 
jeszcze wyraziściej się zarysowywały — 
tysiąc isto t ludzkich usypiało.

Yanez nieborak, zmuszony już o go­
dzinie dziewiątej układać się do spoczyn 
ku i leżeć, wieczne mając światło przed 
oczyma, wśród przytłaczającej ciszy, 
która zniewalała do uwierzenia w egzy­
stencję świata duchów — nazmyślał nad

tem, jak srogo karze go sprawiedliwość 
za lekceważenie praw  i przepisów.

Przeklęty artykuł! — Każdy wiersz 
kosztow ał go tydzień wolności, każde 
słowo — dzień jeden.

Nagle przypomniał sobie, że wieczo­
ru tego rozpoczyna się sezon operowy 
jego ulubioną operą „Lohengrinem" — 
i ujrzał loże wypełnione obnażonem! ra ­
mionami i przecudnemi szyjami, pośród 
blasku kamieni, połysku jedwabi i po­
wiewnego trzepotania piór.

Dziewiąta godzina! — Teraz łabędź 
ukazuje się na scenie, a za chwilę roz­
legnie się głos syna Parsifala... On zaś 
tutaj.. Chryste! Ładną operę ma tutaj!

W istocie jednak tak  i le  znów nie by­
ło. Słyszał operę i to nieladajaką. Z lo­
chu mieszczącego się pod celą przenika­
ły ku niemu jakoweś szmery i szelesty, 
zdradzające istnienie tam jednej z owych 
bestji ludzkich, grasujących w górach, 
k tórą  za liczne m orderstw a w każdej 
chwili miano stracić. Był to chrzęst łań­
cuchów, podobny do zgiełku, jaki zosta­
je wytworzony przez stos gwoździ i sta­
rych kluczy; nadto od czasu do czasu za­
wodził jakiś słaby głos o trwożliwem i 
błagalnem brzmieniu dziecka, co usypia 
w ramionach m atki: „Oj...cze.. nasz...
któ...ryś.... jest... w nie...bie...siech..“

W iecznie słychać było ów głos into­
nujący tę pieśń monotonną Niektórzy 
mniemali, że osobnik ów, chcąc swą gło­
wę ratow ać, udaje obłąkanego: lecz mo­
żliwa jest też, że to czternastomiesięcz-

ny pobyt w nędznym lochu więziennym, 
wśród ciągłego wyczekiwania śmierci 
przytępił do reszty i tak  już płytki umysł 
wrodzonego zbrodniarza.

I Yanez złorzeczył właśnie ludzkiej 
niesprawiedliwości, k tó ra  za kilka stro­
nic nabazgranych w podnieconym nastro 
ju, przymusza go każdego wieczoru do 
usypiania wśród drżącego lamentu na 
śmierć skazanego — gdy wtem o uszy je­
go odbiły się jakieś podniesione głosy 
i szybkie kroki, dochodzące z głębi ko­
rytarza, na którym  mieściła się jego ce­
la.

„Nie, ja tu taj spać nie będę" ■— wołał 
jakiś drżący niezwykle podniecony głos. 
Alboż jestem zbrodniarzem ? Jestem  fun 
kcjonarjuszem praw a i sprawiedliwości 
tak  samo jak i pan, mam na to moje 
trzydzieści la t nienagannej służby. Spy­
taj się pan o Nicomedesa; cały świat 
mnie zna, gazety naw et wspominały o 
mnie. I niedość, że umieszcza mnie pan 
w więzieniu, to chce pan jeszcze, bym 
spał w tej norze, k tóra  naw et dla więź­
niów się nie nadaje! Serdeczne dzięki! 
Czy na to sprowadzono mnie tutaj?... Ja  
jestem chory i nie będę tu  spać! Proszę 
mi przysłać lekarza. Ja  potrzebuję leka­
rza!

Rozweselony śmiesznym niewieścim 
głosem, jakim ów osobnik o trzydziesto­
letniej nienagannej służbie domagał się 
lekarza, Yanez musiał — mimo swe w ła­
sne przykre położenie — serdecznie się 
roześmiać.

Gwar ozwał się ponownie. Spierano 
się i jakgdyby debatowano nad czemś. 
Kroki zbliżały się coraz bliżej; po chwi­
li drzwi celi politycznej rozw arły się i 
w progu ukazała się urzędowa czapka 
ze złotym galonem.

„Don Y anez” — oświadczył urzędnik 
krótko: „Tę noc przepędzi pan w towa­
rzystwie. Pan wybaczy... ale tak  musia­
ło się stać... Zresztą jutro pan naczelnik 
zarządzi już inaczej... Wejdź pan, panie!

Jegomość, do którego były wypowie­
dziane drwiącym tonem ostatnie słowa 
— wszedł w otoczeniu dwuch więźniów. 
Jeden z nich niósł tłomok oraz zawiniąt­
ko złożone z kołdry i składanego łóżka, 
drugi zaś — wór podróżny, z którego 
kształtu  można było wnioskować, i i  
zawiera on szeroką niezbyt wysoką 
skrzynię.

„Dobry wieczór panu” — pozdrowił 
Yaneza w sposób uniżony, tym samym 
drżącym do śmiechu pobudzającym gło­
sem, i zdjąwszy kapelusz, odsłonił małą, 
całkiem  zbielałą i starannie ogoloną 
główkę. Był to pięćdziesięcioletni, otyły 
i rumiany jegomość. Płaszcz zdawał się 
opadać mu z ramion, a ciężki złoty łań­
cuch, zawieszony na brzuchu dźwięczał 
przy najlżejszem poruszeniu się. Drobne 
stalowe oczka miały odcień błękitnaw y; 
usta zaś zdały się być ściśnięte dwoma, 
niby dwa znaki zapytania spadającemi 
wąsikami.

„Wybaczy pan" — rzekł, siadając. Za­
niepokoiłem pana tej nocy, ale nie moja

w tem wina. Przybywam tu  pociągiem 
wieczornym i widzę, że przeznaczają mi 
na sypialnię norę pełną myszy. Ładna, 
zaiste, podróż!

„Czy pan jest więźniem?
„W obecnej chwili ta k ” — odparł z u- 

śmiechem, „ale nie będę się panu zbyt­
nio naprzykrzać moją obecnością".

Otyły obywatel w każdym ruchu wy­
kazywał swą pokorę, jakgdyby prosił o 
przebaczenie, że przywłaszcza sobie cu­
dze miejsce w więzieniu.

Yanez bacznie go obserwował; owa 
niezmierna pokora i bojaźliwość niezna­
jomego dziwiła go. Któż to mógł być? 
Przed wyobraźnią jego przelatyw ały naj­
dziksze i najmglistsze obrazy, zda się, 
ścigały i szukały się nawzajem, usiłując 
wyłonić z siebie jakąś myśl ostateczną.

Naraz, gdy w oddali ozwało się po­
nownie żałosne „Oj-cze-nasz" uwięzio­
nej bestji, dziennikarz zerwał się nerwo­
wo ze swego siedzenia, jakgdyby uchwy­
cił właśnie myśl ulatującą, i rzuciwszy 
okiem na skrzynię leżącą u stóp nowo­
przybyłego, zagadnął:

„Co pan tu  przywiózł?... Czy to 
skrzynia z narzędziam i"? Nieznajomy 
zdawał się wahać i rozważać; wkońcn 
atoli, pod wpływem przekonywającego 
tonu zadanego mu pytania, skinął po ta­
kująco głową.

Przełożył M. G -ski.
(D. c. n.).

/ * -
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a n g i e l s k i  RUCH ROBOTNICZY A  
AFRYKA.

A ngielska P a r tja  P ra cy  i Zw iązki Za- 
o owe (T rade - Unions) w ydały  cie­

kaw ą b roszurę, zaw ierającą  program  
po ltyk i robo tn iczej w  kolonjach  afrykań  
s c , * ro śram  do tyczy  ty lko  tych  ob- 

k tó re  stanow ią  w łasność A n­
iu' ^ P 0208*8^  pod  jej p ro tek to ra tem , 

1° na k tó re  ro *cłĄŹa  s>9 m an d at tn- 
u ' Pom ^ a za^ zw iązek po łudniow o­

afrykański, c ieszący się sam odzielnością.
olonje, om aw iane w  broszurze , rz ą ­

dzone są au to k ra ty czn ie , p rzyczem  roz­
m aite  typy  adm in istracji w ykazują ró ż­
n ice ty lko  co do stopnia, nie zaś co do 
is to ty  rządów . K olonje te  obejm ują p rze ­
szło 2 m iljony ang. mil kw adr, z ok. 42 
m iljonam i ludności, w śród  k tó re j jest 
m niej niż 20 tys. b ia łych , p rzew ażnie 
kupców , ogrodników , kap ita listów . T u ­
bylcy podlegają daleko  w iększem u opo­
datkow aniu , aniżeli b iali, w sk u tek  cze­
go s trac ili on; sw e najlepsze g runta, zmu 
szeni sp rzedaw ać je po n isk ich  cenach, 
lub w ydzierżaw ić.

W  stosunku  do tych  kolonji istn ieją 
dw ie sp rzeczne tendencje. Jedna , t. zw. 
p o lityka afrykańska , jest za tem , by  zie­
m ię pozostaw ić ludności tubylczej, a 
■wpływ k a p ita łu  i p rzedsięb io rstw  eu ro ­
pejskich  o ty le , o ile nie tam ują rozw oju 
lej ludności. D ruga na tom iast tendencja, 
t- zw. p o lity k a  eu ropejska, głosi p o trze ­
bę rozw oju ekonom icznego kolonji p rzez 
k a p ita ł europejsk i p rzy  pom ocy t. zw. 
w olnych robo tn ików  m iejscow ych (t. zn. 
sw obodnie w yzyskiw anych).

Poszczególne p u n k ty  p rogram u ro b o t­
ników  angielsk ich  ro zp a tru ją  zagadnie­
n ia grun tu , k tó ry  należy  tra k to w a ć  ja­
ko w łasność tubylców ; w pływ y p o d a t­
kow e w inny być o b racane  n a  po trzeby  
tubylców , jak  u rządzen ia  zdrow otne, 
szkolnictw o, ro ln ic tw o; p rzy  zaw ieran iu  
um ów z robo tn ikam i należy  un ikać w szel 
kiego przym usu, o raz uchylić w szystk ie 
za rządzen ia  w yjątkow e stosow ane do 
czarnych. R ząd R obotn iczy  w  Anglji d ą ­
żyć będzie przedew szystk iem  do rozw o­
ju życia sam orządow ego i do w ciągnię­
cia tubylców  w  jaknajszerszym  zakresie  
do c ia ł sam orządow ych.

W  przedm ow ie do b roszu ry  tow . J . H. 
Thom as, b. m in iste r kolonji w  rządzie 
M acdonalda, w yraża p rzekonan ie , że 
■wykonanie p rogram u kolonjalnego s ta ­
now ić będzie jedno z najw ażniejszych za 
dań  przyszłego  rząd u  robotniczego.

W ALKA O ROZBROJENIE SOCJALI­
STÓW HOLENDERSKICH.

P a rtja  socjalistyczna H olandji w espół 
ze zw iązkam i zaw odow em i w szczęły  e- 
nerg iczną akc ję n a  rzecz rozbrojenia. 
F ra k c ja  socjalistyczna parlam en tu  w nio­
sła  odpow iedni p ro jek t ustaw y, k tó ry  
będzie przedm iotem  rozpraw  Izby, a dla 
p o p arc ia  tej akcji p a rlam en tarne j odby­
w ają się w k ra ju  liczne konferencje, w ie­
ce i dem onstracje.

W  uzasadnien iu  akcji socjalistycznej 
tow . A lbarda, p rezes frakcji parlam en­
tarnej, ośw iadczył w  jednej z osta tn ich  
sw ych mów m. in., że k to  jest m oraln ie 
p rześw iadczony o słuszności swego p rze 
konania, w inien innym  dać przyk ład , by  
nas tępn ie  z tem  w iększą m ocą żądać od 
innych, by  poszli w  jego ślady.

T rzeba  isto tn ie  p rzyznać, że in ic ja ty ­
w a tow arzyszów  szw edzkich, duńskich, 
ho lendersk ich , t. j. z krajów  najm niej 
zagrożonych w ojną, zasługuje n a  gorą­
ce poparc ie i stanow i p ierw szy  k ro k  na 
drodze do rozbro jen ia p rak tycznego , a 
n ie ty lko  teo re tycznego , słownego.

Z EGZEKUTYWY.
Tow. Stauning, k tó ry  po objęciu p re ­

zesury  w  gabinecie duńskim  w ystąp ił z 
b-gzekutywy, jako p rzedstaw ic ie l partji 
duńskiej, obecnie w stąp ił z pow rotem  
d °  Egzekutyw y, gdzie obok S tauninga 
zasiada tow . M adsen.

KURSA
Klubu K obiet P racu jących

Dnia 10 b. m. o godz. 5 popoł., w lokalu 
t ts z ,  Spółdzielni Spożywców (Chłodna 29) 

°&>Yb się egzaminy końcowe uczenie 
3-mtesięoanego kursu kroju, szycia i bieli- 
^niarstwa, zorganizowanego przez Klub Ko- 

iet Pracujących. Egzaminy wypadły naj­
zupełniej zadowalająco.

Przew odnicząca Tow." Klubów Kobiet P ra­
cujących, tow. Weychert - Szymanowska, 

czytała pismo Min. Oświaty, zawierające 
pozwo eme dla Klubów prowadzenia nadal 
“czelni zawodowej powyższego typu.

roczyste wręczenie słuchaczkom dy­
plomów, a zarazem początek Ii-go 3-mie-
sięczmego kursu, odbędzie się dn. 15 b. m.
w tymże lokalu, o godz. 5 popoł.

Zapisy na nowy kurs przyjmuje i infor­
macji udziela tow. Kosierska, Koszykowa 
Nr. 47 m. 6, teł. 419-47,

Lekcje na kursie odbywają się codziennie 
od godz. 5 — 7 wieoz. Opłata za całkowity 
kurs wynosi 50 zł., płatnych ratami.

Przypominamy, że zorganizowana przy 
kursach Spółdzielnia Krawiecka, czynna od 
godz. 9 do 5 popoł., przyjmuje po cenach 
niskich wszelkie roboty, wchodzące w za­
kres konfekcji damskiej i dziecinnej, oraz 
bieli źmiarstwą.

UNIWERSYTET UKRAIŃSKI— 
UKRAIŃSKA AKADEMJA ROLNICZA

W yw iad, udzielony „Słow u Pols­
kiem u" przez M inistra O św iaty  Do- 
bruckiego i ukończenie obrad  Komi­
sji Rzeczoznaw ców  do spraw  mniej­
szości pozw ala mi w reszcie  zabrać 
głos w spraw ie m ego w yjazdu do 
Pragi, na tle k tórego  pow stało  tyle 
fantastycznych i dalekich  od rzeczy­
w istości pogłosek.

Należę do partji, k tórej jednym  z 
naczelnych postu latów  jest w alka z 
nacjonalizm em  i dążenie do zgodnego 
w spółżycia z m niejszościam i w Pol­
sce. Jednym  z kardynalnych  w arun­
ków unorm ow ania stosunków  naro­
dowościowych w P olsce—to  zaspoko­
jenie słusznych po trzeb  tych  mniej­
szości przedew szystk iem  w dziedzi­
nie szkolnictw a. Społeczeństw o u- 
kra ińsk ie w Polsce od la t w ielu do­
m aga się U niw ersy te tu  U kra ińsk ie­
go we Lwowie. P. P , S. zaw sze szcze­
rze i o tw arcie  ten  postu la t pod trzy ­
m yw ała i podtrzym uje. Osobiście 
spraw y U niw ersy te tu  U kraińskiego 
w e Lwowie broniłem  w iele razy  na 
łam ach „R obotnika". W ychodzim y z 
założenia, że społeczeństw u u k ra iń s­
kiem u należy się wyższy zakład  n a­
ukowy, a jeśli to  m a być U niw ersytet 
—  to musi być w e Lwowie, Który jest 
kulturalnym  i naukow ym  ośrodkiem  
życia ukraińskiego w Polsce. Z pun­
k tu  w idzenia in teresów  polskich ró ­
wnież nic niem a w tem  trudnego, a- 
by un iw ersy te t był we Lwowie, gdzie 
młodzież ukraińska, przebyw ając w 
wielkim  polskim  m ieście o bogatej 
polskiej ku ltu rze  i tradycji, siłą rz e ­
czy m usiała by stopniow o odchodzić 
od nacjonalizmu, zbliżając się do pol­
skiej m łodzieży uniw ersyteckiej.

U n iw ersy te t U kraińsk i w S tan i­
sław ow ie lub Kołomyji byłby nau­
kowo skazany na w egetację, n a to ­
m iast z pew nością sta łb y  się ognis­
kiem  w ybujałego szowinizmu.

N iestety  spraw y U niw ersy tetu  U- 
kraińskiego w e Lwowie nie ruszyły 
z m artw ego punktu. Naisłuszniei by­
łoby według mego osobistego zdania 
nadać obecnem u uniw ersy te tow i 
lw ow skiem u ch a rak te r uk traw istycz- 
ny przez stw orzenie na tym  un iw er­
sytecie ukraińskiego w ydziału h i­
storyko  - filologicznego. Byłoby to 
racjonalne tam , gdzie dwie narodo­
wości żyją w zgodzie, ale nie we 
W schodniej M ałopolsce, gdzie w zaje­
mna nienaw iść jest wyw yższona do 
kanonu cnoty narodow ej — a więc 
tak ie  rozw iązanie jest nie do przyję­
cia dla obu stron.

Spraw a U niw ersy tetu  U kra ińsk ie­
go we Lwowie i nadal jest postulatem  
dem okracji polskiej, ale stanow isko 
dzisiejsze społeczeństw a u k ra ińsk ie­
go w e W sch. M ałopolsce u trudn ia nie 
pom iernie prak tyczne podejście do 
tej sprawy.

Tym czasem  spraw a wyższego szkol 
nictw a ukraińskiego jest aktualną. 
Nie możemy zapom inać, że oprócz 
W sch. M ałopolski z jej m ieszanym  
terenem , mamy W ołyń  z je Inolitą 
ludnością U kraińska. W ołyń — to  je­
dyna dzielnica w  Polsce, k tó ra  nie 
ma wyższego zak ładu  naukow ego. 
Je j ch a rak te r rolniczy a  jednocześnie 
w ybitnie etnograficznie ukraiński, 
wymaga, aby ta  dzielnica m iała w yż­
szą szkołę rolniczą ukraińską. Myśl 
tę nieraz poruszałem  na łam ach „R o­
botn ika". Z drugiej s trony  siłą rzeczy 
każdy, k to  zgadza się tą  koncepcją, 
zw raca uwagę na U kraińska A kade- 
mję Rolniczą w P odiebradach, w Cze 
chosłowacji, rozum iejąc, że tam  trz e ­
ba szukać w zoru i sił naukow ych dla 
tak iej Akadem ii w  Polsce. A  że by ­
ły coraz głośniejsze pogłoski, że o- 
becny  rząd  czeskosłow acki nosi się 
z zam iarem  stopniow ej likw idacji tej 
Akadem ji, jako insty tucji sztucznej 
na teren ie  Czechosłow acji, rodziła 
się myśl, czv nie będzie najlepiej A- 
kadem ję z Pod iebrad  przenieść do 
Polski.

D latego też, gdy zostałem  pow oła­
ny do Komisji Rzeczoznaw ców , u w a­
żałem  za w skazane tę  spraw ę tam  
postaw ić na porządku  dziennym. A- 
by jednak być całkow icie zorjento- 
wany, postanow iłem  zw iedzić A ka- 
demję w Podiebradach , co też  uczy­
niłem. W yjechałem  w ięc do Pragi, 
gdzie byłem  ty lko raz w ostatn ich  
dniach listopada ub. r. —  w charak -

(NIEZBĘDNE WYJAŚNIENIE)
te rze  pryw atnym  jedynie i w yłącznie 
w celach inform acyjnych.

Zaw dzięczając uprzejm ości R ek ­
to ra  Akadem ji, mogłem ją szczegóło­
wo zw iedzić i, przyznam  się szcze­
rze, —  byłem  zdumiony tym  ogro­
mem pracy, k tó ry  został tam  doko­
nany.

Zgłosiwszy się do Akadem ji, pow ie 
działem  szczerze, że jestem  zw olen­
nikiem  założenia tak iej samej A k a ­
demji U kraińskiej w Polsce na W o­
łyniu —  w zględnie p rzeniesien ia tam  
A kadem ji z Podiebrad.

Z wym iany zdań przekonałem  się, 
że gdyby R ząd polski zdecydow ał się 
na ząłożenie A kadem ji, m ożna było­
by myśleć o przeniesieniu A kadem ji 
z P odiebrad —  należycie zm ontow a­
nej i o w ielu w ybitnych siłach nauko­
wych. A le o tem  w specjalnym  a r ty ­
kule.

Pow tarzam  jednak, że w ystępo­
wałem w ch a rak te rze  pryw atnym  i 
w yłącznie informacyjnym.

N atom iast nie ty lko nie prow adzi­
łem  żadnych rozm ów na tem a t sp ra ­
w y U niw ersy tetu  U kraińskiego w 
Galicji W sch. —  ale wogóle z żad ­
nym z profesorów  U niw ersy tetu  U- 
kraińskiego w P radze nie w idziałem  
się, jak rów nież i nie zw iedzałem  te ­
go U niw ersy tetu  —  aby podkreślić 
w yłącznie swój cel zw iedzenia A k a ­
demji w Podiebradach,

Dlatego też  w szelkie inform acje 
prasy  o jakichś moich pertrak tacjach , 
ugodach, nam aw ianiu na zgodzenie 
się na Stanisław ów , są w ytw orem  
bujnej fantazji lub złej woli i chęci za- 
w ichrzenia jasnej spraw y A kadem ji 
U kraińskiej na W ołyniu. Nie mogę 
powstrzym ać się od nap iętnow a­
nia z ca łą  stanow czością i oburze­
niem  stanow iska „D ziennika Lwow­
skiego", k tó ry  te  w szystkie brednie 
poparł rzekom em i inform acjam i z 
kół ukraińsk ich  (wówczas, gdy mógł 
zasięgnąć bardzo  łatw o inform acji 
odemnie) — nadając swym fantazjom  
pozory, że isto tn ie jakieś ko ła  u k ra ­
ińskie ze m ną na ten  tem at rokow ały  
i dały zgodę na U n iw ersy tet w  S ta ­
nisławow ie.

A bsurdalność tych  p lo tek  jest tak  
rażąca, że p rzykro  je naw et p ro sto ­
wać. Ne mogłem z nikim na tem at U- 
n iw ersy te tu  U kraińskiego rokow ać w 
Pradze, bo nie m iałem  od nikogo na 
to  m andatu, po drugie wiem, że o 
tem  trzeb a  mówić w e Lwowie z 
przedstaw icielam i społeczeństw a U- 
kraińskiego, po trzecie  nie mogłem 
nam aw iać na Stanisław ów , bo jestem  
tego stanow czym  przeciw nikiem . 
D latego muszę zapro testow ać jaknaj- 
energiczniej p rzeciw ko w ciąganiu 
przez Zw. N apraw y R zplitej w e Lw o­
wie mego nazw iska do jego planów  i 
zam iarów , sprzecznych z mym s ta ­
nowiskiem.

Nie mniej dziwi mnie stanow isko 
„Diła", k tó re  słusznie zaniepokojo­
ne „rew elacjam i" „D ziennika Lwow­
skiego", zw róciło się do P ragi po in ­
formacje, k tó re  w num erze z dnia 7 
b. m. podało  do publicznej w iadom o­
ści, a k tó re  pokryw ają się całkow icie 
z obecnem i memi wyjaśnieniam i. P o ­
mimo to, na drugi dzień „Diło" we 
w stępnym  artyku le  a taku je  m nie że 
prow adzę rozm ow y na tem at S tan is­
ław ow a i ubolew a nad zm ianą mego 
stanow iska i P- P- S. A  więc „Diło" 
daje w ięcej w iary  bredniom  .Dzien­
nika Lw ow skiego", aniżeli rzeczo­
wym  w yjaśnieniom  w łasnego k o res­
ponden ta  z Pragi. A  czy nie w ygląda 
to  w szystko na to, że UNDO, k tó re  
swoją nacjonalistyczną polityką za­
przepaszcza spraw ę U niw ersy tetu  
U kraińskiego w e Lwowie, chciałoby 
zaprzepaścić i spraw ę A kadem ii R ol­
niczej U kraińskiej na W ołyniu?

M y stoim y na stanow isku, że lud­
ności ukraińskiej na W ołyniu należy 
się w yższy zakład, k tó ry  będzie do­
brodziejstw em  dla tego kraju, a jedno 
cześnie, że U kra ińska A kadem ja R ol­
nicza na W ołyniu w niczem  nie p rz e ­
sądza spraw y U niw ersy te tu  U kra iń ­
skiego w e Lwowie.

Jes tem  przekonany, że pop iera­
jąc myśl U kraińskiej A kadem ji R ol­
niczej na W ołyniu działam y w myśl 
in teresów  społeczeństw a U kra ińsk ie­
go i w k ierunku polsko - uk ra iń sk ie­
go zbliżenia. T a d eu sz  H o łó w k o .

OBRADY KOMISJI RZECZOZNAWCÓW
DLA SPRAW NAROECWOŚCIOWYCH

W dalszym ciągu swoich obrad komisja 
rzeczoznawców dla 9praw mniejszości i wo­
jewództw wschodnich zajmowała się spra­
wą szkolnictwa powszechnego i średniego 
mniejszości ukraińskiej, białoruskiej i litew­
skiej i powzięła w tych kwestjach szereg 
uchwał. W obradach brali udział rzeczo­
znawcy: minister Leon Wasilewski, dr. Hen­
ryk Loewenherz i redaktor Tadeusz Ho­

łówko, z ramienia Min. Spraw Wewn.: dy­
rektor depart, polit., dr. Świtalski i nacz. 
wydz., Suchenek - Suchecki, delegaci Min, 
Oświaty, p.p.: Rajłer i Cetnarski, przedsta­
wiciel Prezydijum Rady Ministrów, p. Jó- 
zefski oraz p. Swiechowski. Następnie przy­
stąpiono do omówienia niektórych kon­
kretnych spraw, dotyczących kościoła pra­
wosławnego, przyczem udzielał wyjaśnień

PRZEGLĄD PRASY
N iem ieckie echo m owy min. Zaleskiego. 
—  Zmartwienie endeków. —  Okólnik 

anty - poselski. — A nkieta „Glosn  
Prawdy".

„Kurjer Poranny", „Kurjer W arszaw­
ski", „W arszawianka" i „Głos Praw­
dy" pośw ięcają uw agę kom entarzom  
p rasy  niem ieckiej i urzędow ego kom u­
nika tu  W olffa do osta tn ie j m ow y min. 
Zaleskiego. W szystk ie te  pism a polskie 
w  mniej lub w ięcej ostry  sposób odp ie­
ra ją  argum en ty  niem ieckie, w szystk ie 
p rzy tem  popełn iają  jeden i ten  sam b łąd  
(przed k tó rym  nie uchronił się też  min. 
Zaleski), że p rzedstaw ia ją  Niem cy, ja­
ko  „jedną reakcy jną  m asę”. G dyby tak  
było  isto tn ie , p rzyszłość E uropy  p rze d ­
staw ia łaby  się w najczarniejszych b a r­
w ach. Na szczęście sp raw a m a się ina­
czej. Są m iljony N iem ców, k tó rzy  nie 
chcą rozstrzygać orężem  sporów  polsko- 
niem ieckich  i p ierw si p rzeciw staw ią  się 
p rób ie w ojny o g ran ice po lsko  - niem iec­
kie. D latego uw ażam y alarm ujący  i 
w yzyw ający ton  n iek tó ry ch  pism  za 
zbyteczny  i szkodliw y.

„Kurjerowi Porannemu" w ydarzy ł się 
p rzy tem  zabaw ny lapsus: tow . D iam and 
um ieścił w  „V o rw arts 'ie"  a r ty k u ł o ko ­
ry ta rz u  polskim . D ziwnym  trafem  u- 
czyniono z tow . D iam anda... n ie istn ie ją­
cego posła  niem ieckiego w Sejm ie pol­
skim  R im ansa.

„Dwugroszówka" dzień w dzień cięż­
k ie p rzeżyw a katu sze . W czoraj znów  
m artw i się z pow odu... entuzjazm u, k tó ­
ry  jakoby  ogarną ł m niejszości n arodo ­
we, m. in Ukraińców, k tó rzy  rzekom o 
już m ają u n iw ersy te t w e Lwowie.

„D ziennik  W arszaw sk i"  słusznie « 
tyku je  okóln ik  rządow y w spraw ie ■ u N 
te rw encji poselskich:

„Jest to jedno ogniwo w całym syste­
mie odnoszenia się władzy wykonawczej 
do ustawodawczej. Jest dalszym ciągiem 
tego postponowania sejmu, którego świad­
kami od lat jesteśmy. Przeradza się to 
powoli w system, gdyż obserwujemy to 
zjawisko za rozmaitych rządów o od­
miennych zgoła kierunkach".
„G łos Codzienny" o po lityce  w yw o­

zowej R ządu:
„Bo jeśli rząd wprowadza wywozowe 

cła zbożowe (dla opanowania ogładzają­
cego nas eksportu) dopiero wtedy, gdy 
Lwów żywi się pszenicą... węgierską, a 
wojsko kupuje żyto w... Sowdepji, to trze­
ba stwierdzić, że dopuszczono się fatalne­
go niedopatrzenia, które godzi w najczul­
szą stronę naszego systemu ekonomicz­
nego".
W  dalszym  ciągu an k ie ty  „G łosu 

Prawdy" o ustro ju  zab iera  głos p. T hu- 
gut:

„Sądzę, że ustrój parlamentarny jest 
dla naszego charakteru bardziej wskaza­
nym, niż ustrój prezydencjalny. Rzecz 
prosta, należy go poprawić, może z grun­
tu przerobić. Jest to robota na całe po­
kolenia. Tem pilniej trzeba się do niej 
zabrać. Nie opluwać, nie podkopywać, 
tylko poprawiać".
A  inż. P rzedpe łsk i, p rezes Zw. O sad­

ników  R zplitej Polskiej:
„Taki ustrój będzie dla nas najlepszy, 

który nam da najwyższe rękojmie trw a­
łości państwa, a te rękojmie może dać 
jedynie zdecydowane ąparcie się o ma­
sy ludu wiejskiego i o robotników; gdy 

te  wielkie odłamy ludności dobrze się 
czuć będą w swej ojczyźnie, wtedy w 
Rzeczypospolitej będzie ład, porządek i 
spokój.

I wówczas zagadnienie formy rządów— 
jakości ustroju okaże się rzeczą zupełnie 
drugorzędną",

B.
* *

*

Od p. K. Irzykow skiego  w spraw ie 
jego odpow iedzi na an k ie tę  „G łosu 
P raw d y " otrzym ujem y następu jące  w y­
jaśnienie:

O czyw iście, że hasło  S p a rty  k łóci się 
z socjalizm em . S p arta  by ła  państw em  
arystokra tycznem u opartem  na helotach 
(p ro le ta riacie  n iew olników ). Chciałem  
pow iedzieć, że w Polsce hasło  S p arty  
dziś m iałoby najw iększe szanse p o p u la r­
ności, lecz w  „G łosie P raw d y " nie m oż­
n a  się by ło  w yrazić dość —  ironicznie. 
D odałem , że tak ie  hasło  w łaśn ie u rze­
czyw istn iają N iem cy —  lecz to  mi sk re ­
ślono.

dyir. depart, wyznań w Min. Oświaty, p. O- 
kulicz.

Po omówieniu powyższych spraw powzię­
te uchwałę, doradzającą rządowi uchylenie 
w sposób ustawowy wszystkich wydanych 
przez państwa zaborcze ograniczeń z tytu­
łu przynależności narodowej lub wyznanio­
wej.

Uchwalono również zwołać ankietę w po­
szczególnych kwestjach, dotyczących mniej­
szości.

Komisja uchwaliła doradzić rządowi wy­
danie amnestji dla osób, które popełniły 
przestępstwa przed uznaniem granic wschod­
nich Polski przez Radę Ambasadorów, a 
które działały z pobudek narodowościo­
wych i religijnych.

Resztę posiedzeń komisja poświęciła spra­
wom ludności żydowskiej.

KRONIKA POLITYCZNA
MIANOW ANIE P. ORZĘCKIEGO.

R ad cą  praw nym  Min. R o ln ictw a m ia­
now any zosta ł p. M ichał Orzęcki, ongiś 
w yższy urzędn ik  M. Spr. W ew n. W ko­
łach, zbliżonych do min. N iezabytow - 
skiego tłóm aczą tę  nom inację, jako po­
lityczną; chodziłoby  o w szczęcie flirtu  
z praw icow ym  odłam em  „P iasta".

PRZYBYCIE POSŁA POLSKIEGO DO 
MOSKWY.

(PAT.). P oseł S tan is ław  P a te k  p rzy ­
by ł dn. 12 b. m. o godz. 15-ej do M o­
skw y, pow itany  na dw orcu  p rzez charge 
d 'affa ires Z ielczinskiego, w raz z całym  
personelem  pose lstw a oraz przez p rzed ­
staw icieli kom dsarjatu spraw  zagran icz­
nych Łoganow skiego i F loryńskiego. 
B ezpośrednio  po przyjeździe pose ł zło­
ży ł w izy tę zastępcy  kom isarza spraw  
zagranicznych Litw inow ow i.

DRUGI SEKRETARZ POSELSTWA 
POLSKIEGO W MOSKWIE.

Wczoraj p. minister spraw zagranicznych, 
Zaleski, podpisał nominację imż. Kolankow- 
skiego na stanowisko drugiego sekretarza 
Poselstwa Polskiego w Moskwie. P. Kolan- 
kowski w najbliższych dniach udaje się do 
Moskwy.

NOWY REDAKTOR „DZIENNIKA 
USTAW".

Minister Sprawiedliwości mianował do­
tychczasowego radcę ministerialnego, p. 
Ludwika Krajewskiego, redaktorem „Dzien­
nika Ustaw Rz. P." i .Dziennika Urzędo­
wego Min. Sprawiedliwości",

MEMORJAŁ ZJAZDU DJECEZJI 
PRAWOSŁAWNYCH.

Marszałkowie Sejmu i Senatu przyjęli 
wczoraj delegację zjazdu djecezji prawo­
sławnych, która wręczyła im memorjał w 
sprawie połot-. . > i dezyderatów Autoke­
falicznej Cerkwi P i-  -sławnej w Polsce. 
Memorjał ten delegacja . ~ ’■myła także 
Prezydjum Rady Ministrów.
POLSKO - CZESKOSŁOWACKI STATUT 

GRANICZNY.
We wtorek, dn. II b. m., przybyła do 

Warszawy delegacja czeskosłowacka do ro ­
kowań nad statutem granicznym polsko- 
czeskosłowackim oraz w sprawie zawarcia 
szeregu innych umów granicznych. Roko­
wania, które rozpoczęły się w środę w , 
Prezydjum Rady Ministrów, potrwają przy­
puszczalnie 5 — 6 dni.

EMERYTURA KS. BISKUPA BANDUR- 
SKIEGO.

W związku z podanerai przez niektóre 
pisma wiadomościami, jakoby ks. biskup' 
Władysław Bandurski otrzymał emeryturę 
w wysokości 26 zł. 71 gr., otrzymaliśmy wy­
jaśnienie, że zaopatrzenie, przyznane ks. 
biskupowi Bandurskiemu wynosi 1460 punk­
tów, t. j. po przeliczeniu i potrąceniu po­
datku dochodowego — 605 zł. 83 gr, mie­
sięcznie.

W miesiącu listopadzie r. 1926 wypłaco­
no ks. biskupowi Bandurskiemu omyłkowo 
prócz powyższej kwoty jeszcze kwotę 
579 zł. 12 gr. Celem uregulowania tej nad­
płaty Izba Skarbowa w Warszawie z na­
leżnej za styczeń 1927 r. kwoty 605 zł. 83 gr. 
potrąciła ową, dodatkowo wskutek omyłki 
wypłaconą w listopadzie, kwotę 579 zł, 12 gr. 
i przekazała resztującą sumę 26 zł. 71 gr.

KONCESJE, A USTAWA ANTYALKOHO­
LOWA.

W związku z rewizją koncesji monopolo­
wych na rzecz inwalidów wojennych wyło­
niła się sprawa stosowania ustawy antyal­
koholowej. Wobec konieczności poszuki­
wania lokali przez nowych posiadaczy kon­
cesji inwalidów, pos. dr. Polakiewicz i Z. 
Szymański, crł. Wydz. Wyk. Zw. Inw., od­
byli wczoraj konferencję z generalnym Dy­
rektorem Służby Zdrowia, dr Wroczyń­
skim, i naczelnikiem Wydz, Dyr. Zdrowia, 
dr. Senczycem.

Konferencja dotyczyła sprawy ogranicze­
nia ilości wyszynków, jako też przepisów 
określających oddalenia od szkół, kościo­
łów, sądów i t. d

MIĘDZYNARODOWY 
ZJAZD AKADEMICKI 

W  PRADZE
W  dniach 28 —  30 grudnia 1926 ro k u  

odbył się w P radze  Czeskiej, p rzy  udzia­
le m łodzieży akadem ick iej z 15 krajów  
(m iędzy innem i, m łodzieży polskiej) 
Zjazd R ady M iędzynarodow ej F ed erac ji 
A kadem ickiej (F edera tion  U n iversita i- 
re  In te rn a tio n a le  pou r la  S ocie te  des N a­
tions).

Zjazd m iał n a  celu naw iązan ie  ściślej­
szego k o n ta k tu  pom iędzy organizacjam i 
poszczególnych państw . Z uchw ał Zjazdu 
zasługują n a  uw agę rezo lucje  w  sp ra­
w ach głów nego tem atu  dyskusyjnego 
najbliższego K ongresu F ederacji we 
w rześn iu  r. b., porozum ień reg jcnalnych  
w łon ie F ederacji, o raz p rogram u ram o­
w ego (w niosek polski) d la  zrzeszeń n a­
rodow ych.

P racam i Zjazdu kierow ali: pp. Jehlicz- 
k a  (Czechosłow acja) i Lange (Francja)..

Podczas Zjazdu odbyło się nieoficjalne 
posiedzenie Komitetu W ykonaw czego 
Federacji.
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T E L E G R A M Y
RZĄDY FASZYSTÓW HA LITWIE

PIE R W S Z Y  N U M E R  „S O C JA L ­
D E M O K R A T Y " P O  Z A M A C H U . 
K ró lew iec , 13 s tyczn ia . (PA T.). W  

K ow nie u k a z a ł się  p ie rw szy  n u m er 
d z ienn ika  „S o c ja l-D e m o k ra ta " .
PROJEKTY ZMIAN W KONSTYTUCJI 

Królewiec, 13 stycznia. (PAT.). Do­
noszą z Kowna, iż w rozmowie z przed­
stawicielem „Jidische Sztimme", pre- 
mjer W aldem aras oświadczył, że otrzy­
mał on szereg wniosków od organizacji i 
osób co do zmiany konstytucji państwa. 
Zmiany te przesłał prem jer wszystkim 
frakcjom sejmowym do rozpatrzenia. M. 
in. proponuje się, aby prezydent państwa 
był wybierany nie przez Sejm, ale przez 
cały naród.

Mają być jednocześnie przepro­
wadzone daleko idące zmiany w or­
dynacji wyborczej, w sposób pozbawia­
jący mniejszości narodowe dotychczaso­
wych wpływów w Państwie.

KOWNO, 13 stycznia (A. W.). Je­
den z przywódców partji socjal - ludo­
wej, Soluczys oświadczył, iż Litwa zdo­
łała uniknąć wojny domowej dzięki te­
mu, iż rząd obecny, przed ustąpieniem 
prezydenta Grinjusa, dał obalonemu ga­
binetowi piśmienne zobowiązanie, iż 
konstytucja nie będzie zmieniona i sejm 
nie zostanie rozwiązany.
OŚWIADCZENIE WALDEMARASA O 

STOSUNKACH Z POLSKĄ. 
KOWNO, 13 stycznia (. W.). Premjer 

Waldemaras na zebraniu partyjnem 
Tautininków oświadczył, iż rzeczą ko­
rzystną dla pomyślnego rozwoju pań­
stwowego Litwy byłoby doprowadzenie 
do porozumienia z Polską, wszakże cał- i

kowite porozumienie dopóty nie stanie 
się możliwem, dopóki Wilno nie będzie 
należało do Litwy.

Oświadczenie to nawiązywano do o- 
statniej wizyty posła angielskiego w Ko­
wnie u prezydenta litewskiego Smetony. 
W czasie tej wizyty poseł angielski 
zwracał uwagę prezydentowi na konie­
czność zaprzestania agresywnych wy­
stąpień polityki litewskiej przeciwko 
Polsce.

N IE O F IC JA L N E  R O K O W A N IA  
N IE M IE C K O  L IT E W S K IE .

Kłajpeda, 13 stycznia (PAT.). Kłaj- 
pedzka „M orgenstimme" donosi, że w 
Kownie prowadzone są nieoficjalne ro­
kowania niemiecko - litewskie, mające 
na celu przygotowanie gruntu do przy­
szłych rokowań handlowych między 
Niemcami a Litwą. Charakterystycznem  
jest, pisze dalej dziennik, że sprawa 
Kłajpedy me jest poruszana w obecnie 
prowadzonych rokowaniach.

Niemcy mają zaproponować Litwie 
pożyczkę, w wysokości 100 miljonów li­
tów. Z innego źródła dowiaduje się ,.Mor 
genstimme", że chodzi tu  tylko o propo­
zycję niem iecką co do budowy domów 
dla osadników i finansowania eksportu 
świń z Litwy do N'emiec.

ST O SU N K I
SO W IE C K O -L IT E W S K IE .

K ow no, 13 stycznia . (PA T.). R o k o ­
w an ia  litew sk o -ro sy jsk ie  zo s ta ły  od ­
łożone n a  czas n ieog ran iczony . P o se ł 
sow ieck i w  K ow nie, A lek san d ro w - 
skij, m a opuścić  sw e s tanow isko . J e ­
go m iejsce p rzez  d łuższy  czas nie 
m a być  obsadzone.

NAPRĘŻENIE STOSUNKÓW MIĘDZY MEKSYKIEM 
A STANAMI ZJEDN.

Meksyk odw oła się do Trybunału Rozjemczego w  Hadze
WIEDEŃ, 13 stycznia (PATT.). Pla­

ny Meksyku w kierunku odwołania się 
do Trybunału w Hadze, względnie do 
amerykańsko - meksykańskiej komisji, 
wywołały w Stanach Zjednoczonych bar 
dzo niemiłe wrażenie. Kryzys osiągnie 
punkt kulminacyjny w chwili, kiedy w 
Meksyku ustawy krajowe wejdą w ży­
cie.

15 TY SIĘC Y  ŻO ŁN IERZY  A M E R Y ­
K A Ń SK IC H  N A D  G R A N IC Ą  M E K ­

SY K U .
N ow y J o rk , 13 s tyczn ia . (PA T.). Z 

M ek sy k u  donoszą, iż tam te jsze  k o ła  
po lityczne  liczą się pow ażn ie  z tem , 
że  ze rw an ie  s to su n k ó w  dy p lo m aty cz­
nych  m iędzy  A m ery k ą , a  M eksykiem  
n a s tą p 5 jeszcze w  b ieżącym  m iesią ­
cu. W ed ług  don iesień  p rasy , am e­
ry k a ń sk i d e p a r ta m e n t w ojny  w y sła ł 
15,000 żo łn ie rzy  n ad  g ran icę  m ek sy ­
k ań sk ą . W o jska  te  są  w  k ażd e j chw i­
li go to w e do m arszu ,

O ŚW IA D C Z E N IE  M EK SY K A Ń ­
SK IE G O  M IN IST R A .

M eksyk , 13 s tyczn ia . (AW .). M ek ­
sy k ań sk i m in is te r sp ra w  zagr. ud z ie ­

lił p rzed staw ic ie lo m  p ra sy  w yw iadu , 
w k tó ry m  stw ierd z ił, iż rząd , dd k tó ­
rego  w chodzi, d ąży  do ro zw iązań  
poko jow ych, nie szu k a jąc  żadnego  
k o n flik tu  ze S tanam i Z jednoczonem i. 
S praw y, k tó re  w  rozum ien iu  obu 
rządów  m ożna u w ażać  za sporne , 
m ogłyby  być  p rz e k a z a n e  do ro zw a­
żan ia  kom isji m ieszanej. W iad o m o ­
ści, k tó re  ro zp o w szech n ian e  są  w 
p rasie  m ek sy k ań sk ie j, o d zn aczają  się 
silną p rze sad ą . T a k ż e  p rzesad zo n e  
sa w iadom ości o s ta rc iu  milicji z g ru ­
pą  k a to lik ó w , w  czasie  k tó re g o  m iała  
n a s tąp ić  rzeź . S tra ty  w y n ik łe  p o d ­
czas in cy d en tu  n ie  p rzen io sły  20 o- 
sób.
KLER W MEKSYKU KNUJE W DAL­

SZYM CIĄGU.
Londyn, 13 stycznia. (PAT.). W edle 

doniesień Biura R eutera z Meksyku, 
krążą tam pogłoski o powstaniu, które 
wybuchło w 6 różnych stanach, z powo­
du propagandy księży.

Prezydent Calles opublikował oświad­
czenie, w którem  czyni odpowiedzial­
nym za to powstanie episkopat katolic­
ki.

ZARZĄ0ZENSA CELNE CHIN
P ek in , 13 s ty czn ia . (PA T.). W y ­

dane o sta tn io  trz y  za rząd zen ia  w p ro ­
w ad za ją  d o d a tk o w e  o p ła ty  ce lne , w 
w ysokości 2 'A %  od to w aró w  zw y­
czajnych, o raz  d o d a tk o w e  5% od a r ­
ty k u łó w  luksusow ych . O p ła ty  te  po ­
b ie ra n e  b ęd ą  od dn. 1 lu tego . O gło­
szone z a rząd zen ia  zaw iad am iają  
ró w n ież  o w p ro w ad zen iu  au tonom ji 
celnej C hin z dn. 1 s ty czn ia  1929 r.

Min. S p raw  Zagr. o trzy m ało  p o le ­
cen ie  w y w arc ia  n ac isk u  n a  m o ca r­
s tw a  w  k ie ru n k u  ponow nego  o tw a r­
cia ko n feren c ji celnej, celem  u reg u ­
lo w an ia  sp raw y  d o d a tk o w y c h  op ła t 
celnych . J e d n o  z ty ch  za rząd zeń

głosi, iż dochód z d o d a tk o w y ch  o p ła t 
uży ty  b ęd z ie : 1) do celów  zn iesien ia  
m iędzynarodow ej o p ła ty  od to w a ­
rów , 2) u p o rząd k o w an ie  sp raw  p oży ­
czek  w ew n ę trzn y ch  i zew n ę trzn y ch  
c ra z  3) z rea lizo w an ia  p ro 'e k to w  b u ­
dow lanych  i ad m in is tracy jn y ch .

PROTEST JAPONJI.
Tokio, 13 stycznia (PAT.). Min. Spraw 

Zagr. polecił posłowi japońskiemu w P e­
kinie zaprotestow ać przeciwko nałoże­
niu dodatkowych opłat celnych, prze­
widzianych w konwencji waszyngtoń­
skiej Jest jednakże rżeczą niepraw do­
podobną, aby Japonja miała swój sprze­
ciw poprzeć siłą.

Rohowania polsko-gdańskie 
w  sp raw ie  monopolu 

tytuniowego
G d ań sk , 13 s ty czn ia . (PA T.). W  

dn iu  w czora jszym  ro zp o czę ły  się  tu  
ro k o w a n ia  po lsk o  - g d ań sk ie  w  s p ra ­
w ie  m onopolu  ty tun iow ego . D e leg a ­
cja  g d ań sk a  o św iadczy ła , że  S en a t 
W . M. p o s tan o w ił p rzed łu ży ć  do dnia  
31 m a rc a  r. b . u s ta w ę  o p rzy g o to w a­
niu  m onopo lu  ty tu n io w eg o  i o czek u ­
je, że  rz ą d  po lsk i z ap ew n i W . M iastu  
k o n ty n g e n t su ro w ca  w d o ty ch czaso ­
w ej m ierze . W  odpow iedzi d e legacja  
po lsk a  zao ew n iła , iż rząd  polsk i p rzy ­
zna W . M iastu  d o ty ch czaso w e  ulgi 
ce ln e  p rzy  p rzew o z ie  su ro w ca  ty tu ­
niow ego.

Rozruchy na Sum atrze
P ad an g , 13 s ty czn ia . (P.A .T .). W  

p rzeb ieg u  ro z ru ch ó w  na  S u m a trze  
zachodn ie j a re sz to w a n o  d o ty ch czas 
900 osób. W ięk szo ść  p rzyw ódców  
p o w s ta ń c ó w  z o s ta ła  za b ita .

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6/4 wszystkie dzienniki, pisma ilu­
strowane, sportowe, literackie, politycz­
no - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d,, razem około 
160 czasopism — codziennie od 7 — 9

DR0ZYZNA
SKUTKI OGRANICZENIA PRZE 

MIAŁU ŻYTA.
W sferach rządowych rozpatryw any

jest projekt rozporządzenia, ogranicza­
jącego przem iał żyta na mocy którego 
produkcja żytniej mąki pytlowej, t. j. 
50 proc. ma być zakazana. Obowiązy­
wać natom iast będzie wymiął mąki żyt­
niej, 60 proc.

Należy wyjaśnić, że już obecnie z ży­
ta produkuje się 60 kg. mąki jedynie z 
tą różnicą, że na powyższe 60 kg. sk ła­
dają się 2 gatunki t. 50 kg. mąki pytlo­
wej (50 proc.) i 10 kg. mąki sitkowej. 
Przy systemie przemiału 60 proc. mąki 
żytniej, jako pierwszego gatunku, upa­
da możliwość produkcji drugiego, albo­
wiem ewentualny drugi gatunek, po 
przemiale 60 proc. przy mące żytniej, 
nie nadaje się do wypieku.

Projektowane rozporządzenie dopro­
wadzić może w konsekwencji do pota­
nienia chleba pytlowego o 1 i pół gr, na 
kg., ale pozbawiłoby ludność uboższą 
tańszego chleba, t. z. sitkowego, zmu­
szając ją do nabywania chleba z 60 
proc. mąki, droższego o 13 do 14 gr. od 
chleba sitkowego.

Z lego względu projektow ane rozpo­
rządzenie wyrządzi niezamożnej ludno­
ści, zamiast ulgi, krzywdę materjalną, 
nadto wpłynie niekorzystnie na nas2 bi­
lans handlowy, zamiast bowiem mąki 
żytniej, konsumować będziemy znacznie 
droższą m ąkę pszenną, k tórą  ju t teraz 
sprowadzać musimy z Zagranicy.

O CENĘ JA J.
Komisarjat rządu nie przyjął do wia­

domości uchwalonej ostatnio przez ko­
misję nabiałową podwyżki ceny jaj świe­
żych z 24 gr. do 25 gr. za sztukę, wy­
chodząc z założenia, że obecna, moc­
niejsza tendencja na rynku jajczarskim, 
jest objawem przemijającym.

On . i ^ i » I#

WIADOMOŚCI
T E L E G R A F I C Z N E

— Około 50 górników, pracujących w 
kopalniach węgla w Rhonda W alley w W a- 
lji, zostało oddanych pod sąd, pod zarzu­
tem przeszkadzania pracującym górnikom 
i zbierania rię, celem wywołania zamieszek, 
w dn. 1 listopada r. ub.

— „Polilika" zam ieszcza wiadomość o 
wzmożonej działalności w łoskiej w AlbanjL

— „U nited Press" donosi z M eksyku, iż 
według doniesień z G uadalajara, 600 bandy­
tów podpaliło miasto A randas w  S t a n i e  
Jalisko, poczem splądrow ało je doszczęt­
nie. W ładze zbiegły i zaalarm ow ały sąsie­
dnie garnizony wojskowe, poczem wojska 
rozpoczęły pościg za bandą.

— Parow iec „Vasilo Łupu”, pełniący służ­
bę na Dunaju, pomiędzy G alatzem  a Suli- 
ną, zatonął. W szyscy pasażerow ie zosta­
li uratowani.

— Niemiecka R ada Państw a przyjęła u- 
mowę, między Niemcami a  Polską w spra­
wie pól górniczych na pograniczu niem iec­
ko - polskiem oraz umowę niem iecko - pol­
ską w sprawie adm inistracji granicznej rze­
ki Odiy.

— Z Londynu donoszą o śmierci sir John 
Scotta K eltic w w ieku la t 86. Był on przez 
w iele lat sekretarzem  królewskiego tow a­
rzystw a geograficznego.

Wybory wiceprezydentów 
w e francusk 'ef Izbie 

deputowanych
P ary ż , 13 s ty czn ia . (PA T.). W  w y­

b o ra c h  na 4-ch w icep rzew o d n iczą ­
cych  Izby  D ep u to w an y ch  w  p ie rw - 
szem  g ło sow an iu  w y b ran i zosta li 
B ou illeux  L afo n t z ra d y k a ln e j lew icy  
258 głosam i i R ouyssou, socja lny  r a ­
d y k a ł —  248 głosam i. Izb a  p rz y s tą ­
p iła  do drugiego  g łosow ania .

Bezrobocie w  Niemczech
Berlin, 13 stycznia. (PAT). W edle da­

nych statystycznych, ilość bezrobotnych, 
którzy w drugiej połowie grudnia r, ub. 
korzystali na terenie Rzeszy z zasiłków 
rządowych, wynosiła 1.745 tys. osób. O- 
znacza to nagłe i znaczne pogorszenie 
się stosunków na rynku pracy w Niem­
czech. Bezrobocie o wiele silniej zazna­
czyło się w rolnictwie, niż w przemyśle.

KI NEMATOGRAF MIEJSKI
H i p o t e c z n a  5  — D ł u g a  2 5 .
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n e

Z E W  K R W I
(Panie z krótkiemi w łosam i)

z uroczą CARMEN BONI i CARLO TEDESCHI
D la m łodzieży dozw olone.

NAD PROGRAM. W łasność biura kin. „Celtlc-CInema"
C e n y  m ie j s c ;  5 0  gr., 7 5  gr. ! 1 zł.

W ia d o m o ś c i  Z  CAŁEGO KRAJU
Lublin
ZATWIERDZENIE SKAZUJĄCEGO
WYROKU ZA OBRAZĘ I ZNIESŁA­

WIENIE POSŁA TOW. MALINOWS­
KIEGO

Czytamy w „Głosie Lubelskim“;
Dn. 11 b. m., odbyła się w lubelskim 

Sądzie Okręgowym sprawa Szymona 
Kołodzieja z Puław, z oskarżenia pry­
watnego tow. posła Malinowskiego.

Sąd pokoju w Puławach, za obrazę i 
zniesławienie posła tow. Malinowskiego 
na wiecu w Puławach, w połowie wrześ­
nia ubiegłego roku skazał Kołodzieja na 
10 dni aresztu.

Rozprawa odbyła się w dniu 13 b, m., 
w Lublinie, na skutek skargi apelacyj­
nej. Sąd okręgowy wyrok w całości za­
twierdził,

P. Szymon Kołodziej zarzucił p. Mali­
nowskiemu jakieś nieczyste operacje z 
dolarami, zebranymi rzekomo przez po­
sła z Ameryki. Niech wyrok ten będzie 
przestrogą dla oszczerców.

Pruszków.
UROCZYSTOŚĆ W ZAKŁADZIE 

„NASZ DOM“.
W dmiu 11 b. m. odbyła się w Zakładzie 

W ychowawczym „Nasz Dom" w Pruszko­
wie uroczystość dekorow ania złotym Krzy­
żem Zasługi kierowniczki wychowawczej te ­
go Zakładu, p Marji Falskiej.

Dekoracji dokonał wojewoda w arszaw ­
ski, p. Sołtan, w asystencji wice-woiewody, 
p. Łopatto, starosty  pow. w arszawskiego, p. 
Okulieza i grona urzędników, oraz działa- 
czów społecznych. Z ram ienia Zarządu o- 
beoni byli p.p.; M arszałkow a Piłsudska, M. 
W eychert - Szymanowska, M Podwysocka 
oraz dr. Janusz K orczak i Roman Kutyłow- 
s-ki, prezes Zarządu.

Lwów
EKSPLOZJA GAZU.

Ostatnio nastąpił w Stryju wybuch 
gazu, którego ofiarą padł instalator A- 
braham Lewin.
ARESZTOWANIA Wś r ó d  KOMUNI­

STÓW LWOWSKICH.
Policja polityczna aresztowała 10 ko­

munistów w chwili, gdy kolportowali bi­
bułę. Komunistów tych aresztowano i 
odstawiono do sądu.
ARESZTÓW A MflE DYGNITARZA PAŃ­

STWOWEGO.
Na polecenie prokuratorji a re sz t-'  .-a- 

no w Brodach kierownika państwowego

monopolu spirytusowego Stanisław a Go- 
ryckiego. Aresztow anie nastąpiło pod 
zarzutem defraudacji, k tórej się Gorycki 
dopuścił na sumę około 85,000 zł. na 
szkodę państwa.

Gorycki został osadzony w więzieniu 
w Złoczowie.

NAPAD NA URZĄD POCZTOWY.
Dzienniki donoszą z Lubaczowa: U bie­

głej nocy dokonano w łam ania do urzędu 
pocztowego w Basznie Dolnej, pow. luba-
czowski. Złodzieje porozbijali wszystkie
biurka i szafy, zabrali podręczną kasę, za­
w ierającą 5 listów pieniężnych, i zbiegli. 
Na razie nie zdołano ustalić wysokości
szkód.

Kraków
WISŁA WZBIERA

Z powodu ostatnich deszczów, W isła 
pod Krakowem gwałtownie wzbiera.
Woda sięga do poziomu dolnego bulwa­
ru. W skutek wysokiego poziomu wody 
zostały znowu zalane roboty około bu­
dowy nowego mostu.

ZGON STAROSTY.
Dnia 13 b. m. zmarł w K rakow ie dr. A* 

dam Bal, starosta  krakow ski, urodziooy do. 
15 stycznia 1867 r. Zmarły odznaczony był 
krzyżem oficerskim orderu Polonia Resfi- 
tu ta  i był kom andorem  królew skiego orde­
ru gwiazdy rumuńskiej.

Bitków.
GROŹBA STRAJKU W FIRMIE 

DĄBROWA.
Z powodu łam ania przez zarząd firmy 

,,D ąbrowa" umowy, zaw artej z robotnika­
mi (firma bowiem stara  się wymusić na ro ­
botnikach podpisanie nowej umowy i na no­
wych warunkach) panuje wśród robotników 
wielkie rozgoryczenie

Ponieważ firma powyższej taktyki nie za­
niechała, robotnicy proklam ow ali strajk.

Wilno.
PROCES PRZECIWKO CZŁONKOM 

N. P. CH.
W  dalszym ciągu procesu przeciwko o* 

skarżonem u o antypaństw ow ą działalność 
oddziałowi święciańskiemu Niezależnej Par­
tii Chłopskiej Okręgowy Sąd wileński wy­
słuchał przemówienia podprokuratora Rau- 
zego, k tó ry  po przem ówieniu analizującem 
rolę poszczególnych oskarżonych, domagał 
się wyroku skazującego dla 15 oskarżonych, 
zrzekł się zaś oskarżenia co do 5 podsąd- 
nych. O brona domagała się solidarnego 
uniewinnienia lub łagodnego wyroku.

RUCH R O B O T N I C Z Y
WYJAŚNIENIE W SRRAWIE POGOR­

SZENIA BYTU TRAMWAJARZY.
W e wczorajszym numerze „Robotni­

ka" w notatce o pogorszeniu bytu tram ­
wajarzy podaliśmy mylnie, że żonom, 
matkom i gospodyniom pracowników ru ­
chu odebrano bezpłatne bilety tram w a­
jowe. Otóż bilety te odebrano matkom 
i gospodyniom, a nie żonom.

Dodać należy, że awanse w bieżącym 
roku mają być dokonane tylko raz i ma­
ją obejmować jedynie 7 proc. pracow ­
ników, gdy w zeszłym roku dokonane 
były też raz, ale obejmowały około 15 
proc. pracowników, a 2 lata temu do­
konane były 2 razy w roku.
NIEPRZEJEDNANE STANOWISKO DY­

REKTORA HOTELU EUROPEJSKIEGO.
Jak  donosiliśmy już, kucharze w Hotelu 

Europejskim strajkują od Sylwestra.
P. Berger, dy rek tor H otelu Europejskie­

go w W arszawie, widząc, że dobór nowych 
pracow ników  został sparaliżowany i nie ma 
chętnych łam istrajków, a Inspekcja Pracy 
zabroniia pracow ać uczniom ponad ustawę, 
przyjął kucharki do przyrządzania potraw, 
gdyż za nic nic chce się poddać postulatom 
związkowym.

EMIGRACJA Z WARSZAWY W R. 1926.
Zc spraw ozdania z działalności Państw o­

wego U rzędu Pośrednictw a Pracy w W ar­
szawie wynika, że w ciągu całego r. z. w y­
dano 2,733 (w r. 1925 — 1,135) zaśw iadcze­
nia w cefu otrzym ania bezpłatnych pasz­
portów  zagranicznych. W  tej liczbie do 
Francji — 1,683 (w r. 1925 — 878), do Bel- 
gji — 422 (w r. 1925 — 144), do Rosji — 
177 (2), do Jugosław ji — 88 (3), do T ur­
cji — 63 (15), do Rumunji — 62 (11), do 
Anglji —  44 (10), do Niemiec — 42 (13), do 
Czechosłowacji — 22 (13), W łoch —  21 (15), 
Łotwy — 19 (4), Chin — 17 (—), A ustrji -  
14 (7), Holandji — 8 (4), Bułgarji —  ̂ (2), 
Szwajcarji —  7 (4), Luxcm burga — 7 (—), 
po 6 — do W ęgier (1) i Hiszpanji (—), do 
Portugalji 4 — (1), po 3 — do Szwecji (—),

JESZCZE O BEZROBOCIU W POW. GRÓ­
JECKIM. —  GOSPODARKA MAGI­

STRACKA.
Ja k  już pisaliśmy, bezrobocie z powodu 

zakończenia pracy w cegielniach; przerw a­
nia robót, prowadzonych przez pow. Zarząd 
Drogowy, oraz skończonej kam panji w cu­
krow niach—rozszerza się z dniem każdym 
i przybiera coraz ostrzejszy charak ter. A 
położenie bezrobotnych jest tem straszniej­
sze, iż zarobki ich w czasie pracy były mi­
nimalne, niejednokrotne wynosiły od 6 do

12 zł tygodniowo; w dodatku są to prze* 
ważnie robotnicy sezonowi, którzy, mimo 
uchylenia m ar|w ego sezonu, nie otrzymują 
ustawowych zapomóg.

Na terenie pow. G rójeckiego niema P. U. 
P. P., to  zn. również i ci robotnicy, którzy 
byli stale zatrudnieni, w wypadku bezrobo­
cia nie mają Urzędu, za pośrednictwem któ­
rego mogliby otrzymać zapomogi. Rolę in­
stytucji zastępczej na terenie pow. Grójec­
kiego ma pełnić M agistrat, ten jednak spra­
wę bezrobocia traktuje po macoszemu. Bur­
m istrz wręcz odpow iedział bezrobotnym, że 
„ich spraw ą nie będzie sobie zawracał gło­
wy"'.

W obec tego miejscowy kom itet P. P. S., 
za pośrednictwem tow. pos. Dobrowolskie­
go i delegata miejscowej organizacji, zwró­
cił się w tej sprawie do wicewojewody, p. 
Łopatto — dzięki czemu bezrobotni otrzy­
mali przyrzeczenie, iż M agistrat podąjmie 
rejestrację bezrobotnych.

Równocześnie p. wojewoda przyrzekł a -( 
sygnować dla pow. Grójeckiego na doraźną 
pomoc żywnościową do 2,000 zł., co jednak 
nastąpi dopiero po przedstaw ieniu listy za­
rejestrow anych.

Pomimo, wydanego przez w icewojewodę 
polecenia burm istrz, p. W ojdak, w dalszym 
ciągu sabotuje sprawę bezrobotnych, w ysu­
wając coraz to  nowe objekcje, na Radzie 
Miejskiej wyznaczył on bez głosowania ko­
misję do klasyfikow ania bezrobotnych, od­
mawia zapisywania na listę bezrobotnych 
szewców, krawców, i t. p., tw ierdząc, że 
zapomogi będą wydawane tylko wyrobni­
kom i t. p. Za nic na świecie nie chce się 
zgodzić na  publiczne ogłoszenie o re jestra­
cji, tw ierdząc, że „stałoby się to  przyczyną 
tragedji, gdyby bezrobotni zostali przez u- 
rzędowe obw ieszczenia powiadomieni o za­
rządzonej rejestracji" (? 1).

Pozalem  — akcję całą utrudnia nieudol­
ność administracyjna. Listy bezrobotnych 
należało przesłać do Wydziału Opieki Społ. 
W ojewódzkiej, tymczasem przesłano je do 
S tarostw a, Starostw o zaś skierowało do O. 
F. B.; ten zaś listy nie otrzym ał; zresztą —  
cała spraw a nie leży w jego kompetencji. 
Zamiast zwrócić się bezpośrednio do Woj. 
O. Społ. burm. W’ojdak spraw ę odwleka na 
czas nieokreślony.

Kraków
STRAJK PIEKARZY W KRAKOWIE.

Dzisiejsze przedpołudniowe pertrakta­
cje czeladników piekarskich z pracodaw 
cami zostały zerwane.

W ieczorem strajkujący czeladnicy gro 
madami przeciągają przez ulice miasta.
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Z ŻYCIA PARTJI
W piątek, dn, 14 b. m.

Powiśle o godz. 6 w. Solec 68 — posie- 
zeme komitetu oraz o godz. 7 ogólne ze- 
zanie członków dzielnicy, na którem prof. 

Markowski wygłosi odczyt z cyklu p. t. „Ka- 
0 icyzm a postęp". (Rewolucja francuska), 

owązki o godz. 7 w lokalu dzielnicy — 
opowa 30, m. 16—ogólne zebranie człon­

ków dzielnicy.
Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 

zielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
°gólne zetwanie członków dzielnicy.

Czerniaków o godz. 7 Solec 67 — ogólne 
Zebranie członków dzielnicy.

W niedzielę.
Wielki wiec polityczny. W niedzielę 

dn. 16 b. m. c godz. 11 rano w sali te ­
atru Popularnego — W ciska róg M ły­
narskiej — odbędzie się wielki wiec po­
lityczny.

Przemawiać będą tow. tow. poseł Raj­
mund Jaworowski, M edard Downaro- 

. wicz, Marceli Piłacki, Antoni Podnie- 
siński.

W ielka zabaw a karnaw ałow a. W so­
botę dn. 15 b. m. o godz. 10 wiecz. w sa- 
ach OKR. (Al. Jerozolimskie 6), odbę­

dzie się w ielka zabaw a karnaw ałow a.
^p ro sz e n ia  otrzymywać można w se- 

' *cr®tarjacie Domu Ludowego, Al. Je ro ­
zolimskie 6 od 11 — 1 i od 5 — 7 wiecz 
oraz przy wejściu.

Warszawski Okręgowy Komitet Ro­
botniczy P. P. S. prosi towarzyszki, za­
rejestrowane, jako bezrobotne, w  W.

• K. R,( aby zgłosiły się do sekretarjatu
• K. R., Al. Jerozolim skie 6, od godz. 

~  1 i od 5 — 7 wiecz., celem zgło­
szenia danych.

Z żyda młodzieży
Powązkowskie Koło Młodzieży im. 

L. Misiołka T. U. R. urządza zabawę w 
nni 15 b. m. t. j. w sobotę o godz. 9-ej 

''vieczorem w lokalu Zw. Użyt. Publ., 
W arecka 7.

Bilety w cenie 2 zł. dla czł. 1.50 zł.
ż. N, M. s. Odwołanie. Walne zebranie 

a Uniwersyteckiego zostało odłożone z 
dn. 17 t, m na jg m (środa). Na
porządku dziennym m. im. projekt reformy 
•"Bratniej Pomocy", zgłoszony przez Radę 
Nad*. Obecność obowiązkowa.

^°ło  „Śródmieście". W niedzielę o godz. 
10 rano odbędzie się wycieczka do Zachę­
ty Sztuk Pięiknych. Wejście dla członków 
1 Wprowadzonych gości.

W niedzielę o godz. 11 rano — czerwone 
drużyny harcerskie (męska i żeńska).

Ruch kułt.-Pświatowy.
Zabawa „Skry". Jutro 0 godz. 21, w 10. 

kału tubow ym  R. K. S. „Skra" (Okopowa 
— 47) odbędzie się zabawa.

NA STRAJKUJĄCYCH GÓRNIKÓW 
ANGIELSKICH.

Ninicjszem kwituje się ze zł. 6.398, gr. 
47, zebranych na strajkujących górni­
ków angielskich (1 proc. od Zw. Prac. 
ta ft. Użyt. Publ. Oddział Gazownia 
(warszaw a).

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka 
i Opieki nad Niem kwituje z odbioru nastę­
pujących ofiar: Feliks Majewski _  zł. 5.
Pocztowa Organ. P.P.S., sfct. za XU—zł. 5,60. 
Or. Gustaw Wykowski, skł. za I półrocze 
927 r . — zł. 6. A. Szererowa, skł za 1927 r. 

*• 12. Zw. Zaw. Rob. cukrowni „Cielce"— 
W. 20. Zw. Zaw. Rob cukrowni „Borowicz- 
• ~  Zł' 49, Zw- Zaw- Bob. cukrowni „Mile-
łów" _  zi  4310 Na Ii*stę Nr. 124 — kary od 
Pracown. fabr. „Franaszek" — zi. 10. Prac 
C*.W ., skł. za I _  zł. 16,90. I. Kosmowska!

. .  ** XI i XII — zł. 20. Dyrekcja tramw. 
uiiejskich — tytułem ofiary — zł. 200 I. No- 

skł. za I kw. — zł. 3. Klub posłów 
P- S- skł. za 1 — zł. 282.

Konin
CHOINKA T. U. R.

19%araniem T‘ U. R. w dn. 24 grudnia 
-i , T' urz^dzona została, wzorem lat ubie- 
«ówh choinka.

chodZeĈ eni Cz ĉwlî ™’e i członkowie T.U.R.
° 211 po mieszkaniach najbiedniejszych 

0 ziców i spisywali dzieci, którym obce 
les nietylko światło choinki, ale nawet i 
wiat o słoneczne, gdyż zamieszkują sute- 

rm y  i poddasza.
Uroczystość rozpoczął tow. Rączka oko- 

’cznościowem przemówieniem, chór T.U.R.
prewał „Zachętę do pracy", poczem każ- 

zae o otrzymało podarunek, w posta- 
pac i ze słodyczami, pończoszek, chus­

teczek, wstążek i t. p.
Rodzice, wychodząc, dziękowali gorąco 

organizatorom choinki słowami: „Turzyści 
to prawdziwi przyiaciele biednych".

„CAR PAW EŁ I“, MEREżKOWSKIE- 
GO.

Ulgowe przedstaw ienie w teatrze  Pol­
skim dnia 18 stycznia (wtorek) o godz. 8 
wieczorem Bilety w cenie po 3.50, 4, 5, 
5,50 nabywać można w Robotniczym 
W ydziale W ychowania Dziecka, W arec­
ka 7 i w Księgarni Robotniczej, W arecka 
9, oraz do tea tru  Narodowego na 17.1 na 
„Uśmiech Losu", Perzyóskiego w cenie 
«>d 75 gr. do 3.10.

Z sądów.
Za zabójstwo dwuch żydów.

W sądzie wojskowym ro. patrywano wczo 
ra) sprawę kap. Tadeusza Petrulewicza, o- 
skarżonego o zabicie w uniesieniu dwuch 
żydów.

Zajście to wynikło na szosie, pomiędzy 
Wągrowem i Sokołowem. Dn. 10 lipca 1923 
r. kp. Petrulewicz jechał furmanką i drze­
mał, obok przejeżdżał omnibus pełen ży­
dów. Pomiędzy woźnicami omnibusu i fur­
manki powstał zatarg. Kp. obudził się jed­
nak w momencie, gdy omnibus mijał fur­
mankę i jął krzyczeć „zatrzymać się", gdy 
go nie usłuchano chwycił karabin, dając 
strzał do omnibusu. Skutki były fatalne. 
Jadący omnibusem Lejzor Las padł ugodzo­
ny śmiertelnie, ciężko ranny Icek Pogóra, 
zmarł od rany.

Sąd Okręgowy skazał Petrulewicza na 2 
lata więzienia. Prokurator odwołał się prze­
ciwko wyrokowi. Sąd Najwyższy ze wzglę­
dów proceduralnych, wyrok odwołał, prze­
kazując sprawę do ponownego rozpatrzenia.

Wczoraj rozprawie przewodniczył sędzia 
ppłk. Kamiński, oskarżał mjr. dr. Mausz, 
bronił adw. Niedzielski.

Oskarżony oświadczył, że strzelał w po­
wietrze, bez zamiaru zabijania, że nie wie­
dział kto siedzi w omnibusie „którym mógł 
jechać ksiądz", i że nie czuje specjalnej nie­
nawiści.

Zbadano cały szereg świadków z pośród 
których najbardziej charakterystyczne by- 
ły zeznania żołnierza furmana. Stwierdził 
on, że kp. był zawsze b. nerwowy, te  chciał 
go nawet kiedyś zastrzelić, i że bił „nie 
każdego żyda, ale tych co bywali niegrze­
czni".

Dzisiaj dalszy ciąg sprawy.

Echa przewrotu majowego.
Wczoraj w wojskowym sądzie okrę­

gowym zapadł wyrok w rozpatryw anej 
w ciągu dwuch dui sprawie por. S tefa­
nowicza, oskarżonego o postrzelenie 
studenta Zielińskiego.

Sąd uniewinnił por. Stefanowicza, mo­
tywując to tern, że por. Stefanowicz 
działał w stanie wyższej konieczności.

Wyrok w sprawie szpiegowskiej.
Onegdaj, późno w nocy, zapadł wy­

rok w sprawie oskarżonego o szpiego­
stwo Jana  Bielanina. Sprawa odbywa­
ła się przez 2 dni przy drzwiach za­
mkniętych.

Sąd skazał Bielanina na 1 rok więzie­
nia, z zaliczeniem 11 miesięcy aresztu 
prewencyjnego. Bielanina wypuszczo­
no na wolność za kaucją 500 zł.

L K.
Epilog zajścia na komisji poborowej.
W sądzie pokoju 21 okręgu, przy ul. 

Wielkiej nr 5, odbyła się sprawa prze­
ciwko W ładysławowi Orłowskiemu z 
Mińska - Mazowieckiego, który spóźnił 
się na komisję poborową i wobec tego 
przedstawiciele komisji postanowili O r­
łowskiego ukarać. Wówczas, jak zarzu­
cają Orłowskiemu, oburzony Orłowski, 
zwrócił się, w obrażliwych słowach, do 
obecnego na komisji b. starosty Roba- 
czewskiego i st przód. 2 komisarjatu Ło- 
packiego.

Sędzia Łopat to skazał Orłowskiego na 
14 dni bezwzględnego aresztu

Z GIEŁDY
Warszawa, 13 stycznia.

W a lu ty  I d ew iz y .
Dolar Stan. Zjedn. 8,98. Belgja 125,48. Ho- 

landja 360.80. Londyn 43,77. Paryż 35,85. 
Praga 26,72. Szwajcarja 173.80. Włochy
39.25 Wiedeń 127,02. Nowy Jork 9.00. 
P a p ie r y  p r o c e n to w e .

8% L. Z. Państw. Banku Roln. 81.50. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 81,50. 10% Pot. kolej 
93.50-—. 5% Państw. Poż Konwersyjna 47,00
5% L.Z. Warszawy przedw. —,—. 5% L.
Z. Warszawy złotowe 47,75 — 48.00------ ,—
41/2%  L. Z. Warsz złotowe, 44,50 6% Poż. 
doi. 79.00 (zł. 711.20). 8% Poż. konwersyjna 
97,00 4W/o L. Z. ziem. złotowe 40,00. 39.50. 
39.80— .— 5% L. Z Warsz. do 1918 r. — 
6% Oblig. Warsz. 1915—16 r. 23.25.
A k c je .

Bank Polski 94,00-93,25.-93.50 Bank Dy­
skontowy 10,00. Bank Tow. Spółdz. — . 
Bank Zachodni 1,70. Bank Ziedn. Ziem Pol. 
1,50 Bank Zw. Sp. Zarobk. 7.00—6,85 Kijewski 
0,23. Siła 38,00. Chodorów 111,00. Czersk 0,52 
Ostrowice 11.75 Cukier 3.50—3.20 Łazy 0,17 
Wysoka 4,10. Nobel 2,45. Węgiel 75,00— 
80 00. Firlej 27,— Cegielski 16.50— 17,25 — 
Lilpop i ł .40 17.85 Modrzejów 4.95. Norblin 
— . Ostrowiec 16,00 14.00, 16,75 Rudzki 1,35 
1,30 Starachowice 2,30—2,35—2,32 Zieleniew­
ski 12.10. Zawiercie 16,00. Żyrardów 12,75 
Haberbusch 79,00 Żegluga 0,72. Spirytus
2.25 2.40 Borkowski 1,30—1,32. Bank Han­
dlowy 3.10. Elektryczność 51.00. Częstoci- 
ce 1.30—1,45. Parowóz 0,61—53—0.58.

N o to w a n ia  p o z a g ie łd o w e ,  
z dnia 13.1 godz. 10 wiecz.

Akq'e — tendencja słaba, podaż duża, o- 
broły małe.

Dolar amer. 8,98 i pół grosza.
Bank Polski 92,00. Cukier 3,27 <4. Węgiel 

80,00. Modrzejów 4,50. Lilpop 17,60. Ostro­
wiec 14,00. Rudzki 1,33. Starachowice 12,20. 
Żyrardów 12,20.

Rubli 100 złotem 474,00 w żądaniu.
Listy zastawne złotowe słabsze.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie — 1°,6, najniższa — 4°,6. W 
Zakopanem rano było pochmurno, tempe­
ratura — 2°, najniższa z nocy — 2®, najwyż­
sza onegdaj +  1®, — 3® i — 2°, szata śnież­
na 35 ctm.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: przeważnie pochmurno; na pół­
nocnym wschodzie możliwe przejaśnienie, 
drobne opady śnieżne, zwłaszcza na zacho­
dzie kraju. Temperatura od lekkich mro­
zów na zachodzie do silniejszych na wscho­
dzie. Słabe wiatry z kierunków wschod­
nich i południowo - wschodnich.

Ulgi przy wpłacie podatku przemysłowe­
go. Min. Skarbu zezwoliło wpłacić bez u- 
stawowych kar za zwłokę i odsetków za 
odroczenie zaliczkę na podatek przemysło­
wy od obrotu za IV kwartał 1926 r. w dwuch 
równych ratach płatnych do dnia 20 stycz­
nia włącznie i do dnia 20 lutego 1927 r. 
włącznie.

W razie niedotrzymania któregokolwiek 
z tych terminów cała zaliczka zostanie nie- 
zwłoczmie ściągnięta wraz z kosztami egze- 
kucyjnemi i karami za zwłokę.

Do wymienionych wyżej terminów płat­
ności tej zaliczki nie ma zastosowania 
14-dniowy termin ulgowy. Do kwot wpła­
canych z tytułu za/liczki za IV kwartał 
1926 r. dolicza się 10%-wy nadzwyczajny 
dodatek.

Opłata należności za świadectwa przemy­
słowe. Min. Skarbu zarządził, aby general­
ną doroczną lustrację przedsiębiorstw roz­
poczęto dn, 21 b. m. W związku z tern 
protokuły, sporządzone przed dniem 21 b.m., 
pozostawione będą bez biegu, o ile właści­
we świadectwa przemysłowe będą nabyte 
najpóźniej do dn. 20 b. m. Przy wydawa­
niu świadectw przemysłowych i kart rejes­
tracyjnych po 1 stycznia 1927 r. pobierane 
będą kary za zwłokę w wysokości 2% mie­
sięcznie dopiero od dnia 15 b. m.

Z Tow, Urbanistów Polskich. Wobec do­
niosłości i aktualności spraw związanych z 
rozbudową miast polskich, jak: ustawodaw­
stwa budowlanego, sprawy planów zabudo­
wania, kwestji mieszkaniowej, ruchu budo­
wlanego i t.d., Towarzystwo Urbanistów Pol­
skich, które jednoczy w sobie najwybitniej­
sze siły fachowe, przygotowuje materjały i 
prace naukowe z tej dziedziny, wydaje opi­
nie, ogłasza, na mocy zleceń zarządów gmin, 
konkursy na rozplanowanie miast (dotych­
czas — Lublin, Radom, w toku Będzin): nad­
to, w periodycznych zebraniach dyskusyj­
nych — oświetla poszczególne tematy z za­
kresu wymienionych spraw.

W dn. 7 b. m. w siedzibie Tow., w Poli­
technice Warszawskiej, odbyło się, przy 
licznym udziale członków Towarzystwa i 
zaproszonych gości, zebranie, poświęcone 
działowi zabudowania miast, powszechnej 
ustawy budowlanej, przygotowane* obecnie 
przez Min. Robót Publicznych. Sprawę re­
ferował radca tegoż Ministerjum, arch. 
Weinfeld. Koreferat krytyczny wygłosił 
ławnik Magistratu, tow. T. Toeplitz. Refe­
raty wywołały ożywioną dyskusję, w której, 
poza referentami, przyjmowali udział m in.: 
profesorowie Politechniki: p.p. K Jankow­
ski (przewodniczący Tow.), T. Tołwiński, 
W. Michalski, radca prawny Magistratu, 
mec. Gadomski i inni. Temat ten będzie 
przedmiotem dalszych obrad na zebraniu 
Tow., które odbędzie się w dn. 21 b m.

Komitet Opieki nad Oświatą w szpitalach 
wojskowych przy Warszawskim Oddziale 
Polskiego Czerwonego Krzyża urządza 
„Czarną Kawę" w dolnej sali hotelu Euro­
pejskiego w dniu 16 b, m. (niedziela) od 
godz. 5 — 9 wiecz., na którą najuprzejmiej 
zaprasza wszystkich swych członków i sym­
patyków.

Likwidacja biura pracy. Na mocy usta­
wy z dn. 21 października 1921 r. o zarob- 
kowem pośrednictwie pracy, z dniem 31 
grudnia 1926 r. zlikwidowane zostało za­
robkowe biuro pośrednictwa pracy Jana 
Gronkiewicza, wskutek śmierci koncesjo­
nariusza. Księgi i akty tego biura przejęte 
zostały przez państwowy urząd pośrednic­
twa pracy w Warszawie.

Nalepki na wyrobach alkoholowych.
Wpływy stołecznego obywatelskiego komi­
tetu pomocy bezrobotnym z nalepek (3 i 
5-groszowych) na wyroby alkoholowe, sta­
nowiące jedną z najważniejszych pozycji w 
dochodach Komitetu, ostatnio zmniejszyły 
się do połowy. Dzieje się to dlatego, te 
handlujący nie biorą dostatecznych ilości 
nalepek na zapasy wódek, posiadanych w 
sklepach.

Z te a t r ó w  św ie tln y ch .
Kino Apollo. „Ojcowie i dzieci".
Kino Stylowy. „Znak Zorzy" z Douglasem 

Fairbanksem.
Kino Światowid. „Marjonetki życia" i 

„Człowiek bez tytułu".
Kino Colosseum. „Dziewczątko z Prateru" 

premjera.
Filharmonja. „Rewja piękności".

Kino Palace. „Trędowata".
Kino Wodewil. „Burłak z nad Wołgi".
Kino Splendid. „Cyganerja" z Liljaną 

Gish.
Kino Pan i Corso, „Białe noce”,
Teatr Miejski. „Zew Krwi".

WYPADKI
ZAMACH NA KASĘ ZW. RZEMIEŚLNI­

KÓW CHRZEŚCIJAN.
W domu nr. 14 przy uL Miodowej (róg 

Kapitulnej) mieści się we własnym domu 
Zw. Rzemieślników Chrześcijan, oraz kasa 
zapomogowa. Ponieważ lokal kasy w po­
rze nocnej nie jest dozorowany, przeto ka- 
siarze warszawscy uplanowali zamach na 
lokal kasy.

Onegda) około godz. U wiecz. gospodarz 
lokalu Związku, Maksymiljan Mróz, usły­
szał podejrzane szmery dochodzące z par­
teru nad kasą, mieszczącą się na 1 piętrze. 
O spostrzeżeniu swem zawiadomił dozorcę 
domu, poczem obaj udali się do sieni, w 
porze nocnej zamkniętej, a prowadzącej z 
ulicy do lokalu rejenta. Gdy Mróz wraz z 
dozorcą, weszli do wspomnianej sieni, 
stwierdzili, że kasiarze, którzy byli zapew­
ne spłoszeni i zbiegli, rozpoczęli już przy­
gotowania do zamachu na kasę związku.

W tym celu zdołali wyjąć już ze ściany 
w sieni dwie cegły. Projektowany otwór 
w ścianie prowadziłby do składu wyrobów 
tytumowych p. t. „Sulima". Ze sklepu tego 
kasiarze zamierzali prawdopodobnie zro­

bić otwór w suficie i tą drogą dostać się 
do lokalu kasy Związku. Zaznaczyć nale­
ży, że mieszcząca się tam kasa ogniotrwała 
posiadała większą ilość gotówki i, mimo to, 
pozostawała bez specjalnego dozoru.

W  ostatniej chwili, dowiadujemy się, 
że policja 2 kom isarjatu dokonała 
szczegółowej rewizji w całym domu, 
przyczem w ogólnej ubikacji zatrzym a­
no ukiytych znanych włamywaczy. Są 
to: Mikołaj Szeptycki (Szeroka 6) i S ta­
nisław Andrysiak (Wołomińska 48), od 
których odebrano wytrychy, budzik i la­
tarkę elektryczną.

SAMOBÓJSTWO BEZROBOT­
NEGO.

26-letni Józef Szyfman, bez zajęcia, 
który w mieszkaniu własnem przy ul. 
Bonifraterskiej 19 otruł się 10 pasty lka­
mi sublimatowymi, zmarł w szpitalu 
Dzieciątka Jezus. Przyczyna samobój­
stwa — brak środków do życia.

Z GŁODU.
Na Tamce, przed domem nr. 20, upa­

dła na chodnik i straciła przytomność 
29-letnia M arja Swarcza, bezrobotna 
(Brzozowa nr. 1). Lekarz Pogotowia 
stwierdził, że przyczyną zasłabnięcia by 
ło wycieńczenie z głodu i, po udziele­
niu pomocy, przewiózł chorą do szpi­
tala św. Rocha.
OKRADZENIE POSŁA PORTUGALJI.

Poseł nadzwyczajny, i m inister pełno­
mocny Portugalji p. Kiner, pow racał do 
W arszawy przez Stołpce. Na szlaku 
Brześć nad Bugiem — Mińsk Mazowiec­
ki został zmęczony podróżą, nagle za­
snął. W międzyczasie nieznany osob­
nik skradł mu futro koloru marengo, ż 
kołnierzem bronzowym, wartości 500

PRZYGNIECIONY BECZKĄ Z WINEM.
Bolesław Ratajski (Górczewska 6), powo­

ził platformą, naładowaną beczkami z wi­

nem. Na skręcie ulicy jedna z beczek wa­
gi około 180 klg. stoczyła się z platformy 
na jezdnię, przygniatając nogę idącemu prz* 
platformie Ratajskiemu. Lekarz Pogotowi* 
stwierdził pęknięcie kości lewej kończyny 
dolnej 1, po nałożeniu opatrunku, przewiózł 
poszwankowanego do szpitala żydowskiego 
na Czyslem.

KRWAWY PORACHUNEK OSOBISTY.
W warsztacie stolarskim Szlamy Klesz- 

czyńskiego, przy ul. Twardej 27, terminator 
Herszek (nazwisko niewiadome), podczas 
sprzeczki z czeladnikiem Srulem Alherem, 
ugodził go nożem w brzuch. Pogotowie 
przewiozło rannego do szpitala żydowskie­
go na Czy stem.

UTONIĘCIE.
26-lelma Weronika Skorupska, robotnica, 

zamieszkała w nowobudującym się domu 
Sułkowskiego na Saskiej Kępie, podczas 
czerpania wody z Wisły przy prawym brze­
gu w pobliżu plaży Kozłowskiego, wpadła 
do wody i utonęła. Zwłoki nieszczęśliwej 
wydobył posterunkowy komisarjatu wodne­
go Nagajski.

SAMOBÓJSTWO SZEWCA
W domu nr. 3 przy uL Szlacheckiej w 

Marymoncie otruł się esencją octową 34-let- 
ni Wacław Kidowa, szewc, zamieszkały przy 
ul. Dębińskiej 10. Pogotowie przewiozło de­
sperata do szpitala Dzieciątka Jezus.

SAMOBÓJSTWO W MIESZKANIU RA­
BINA.

Przy ul. Tłomackie 7, w gmachu przy sy­
nagodze warszawskiej, w mieszkaniu pro­
fesora uniw. warsz., rabina dr. Mojżesza 
Schorra, wczoraj, o godz. 8 rano, pozbawiła 
się życia, za pomocą powieszenia się kuzyn­
ka dr. Schorra, 66-letnia Rachela Benja- 
kopfowa, wdowa. Przyczyna samobójstwa — 
silny rozstrój nerwowy.

WYPADEK PRZY PRACY.
W miejskiej szkole rzemieślniczej im. Ko­

narskiego, przy ul. Leszno 72, uczeń 18-letni 
Józef Pelc (Nowolipie 19), doznał podczas 
pracy poszarpania w maszynie palców le­
wej ręki. Nieszczęśliwemu udzieliło pomo­
cy Pogotowie.

JUTRO
rozpoczyna norm alne prace 

now a radjostacja.
** r<r ?, Prace przy montowaniu i do­

strajaniu nowej wielkiej polskiej centrali 
radiofonicznej zostały ju t ukończone. Od 
miesiąca odbywały się próbne nadawania 
audycji popołudniowych i wieczornych przez 
obydwie stacje równolegle. W miarę do­
strajania nowej stacji dawna 6-kilowatowa 
stacja stopniowo milkła.

Od dn. 15 b. m., t. j. od jutra, audycje 
broadcastingu warszawskiego nadawane bę­
dą wyłącznie przez nową stację, na fali 
1015 m.

Jeszcze raz przypominamy radjoodbior- 
com, że już na jutro trzeba przestroić apa­
raty kryształkowe.

DYREKCJA TRAMWAJÓW MIEJSKICH W WARSZAWIE
zawiadamia, że na zasadzie uchwały Rady Miejskiej z dn. 16.XII.26 r. oraz de­
cyzji Pana Ministra Spraw Wewnętrznych z dn. 31.XII.26 r.

od dnia 14 stycznia r. b. 
tramwajowa taryfa u l g o w a  będzie stosowana w sposób następujący:
w  dn i p o w sz e d n ie :

1) do godz. 8-ej rano pozostaje nadal bez żadnych zmian obecna taryfa
ulgowa, a mianowicie:

10 groszy za bilet jednorazowy ulgowy I dla osób posiadających
15 „ „ „ korespondencyjny ulgowy I prawo do ulg

100 „ „ abonament poranny 10-cio przejazdowy — dla wszystkich.
2) po godz. 8-ej rano pasażerowie, mający prawo do ulg z wyjątkiem

młodzieży szkolnej, opłacać będą:
15 groszy za bilet jednorazowy ulgowy 
20 „ „ „ korespondencyjny ulgowy

130 „ „ „ 10-cio przejazdowy ulgowy
zaś młodzież szkolna, posiadająca ostemplowane przez Dyrekcję Tramwajów 
metrykuły i legitymacje studenckie oraz osoby, posiadające dowody oznaczone 
tramwajowym stemplem studenckim, opłacać będą:

10 groszy za bilet jednorazowy 
20 „ „ „ korespondencyjny

100 „ „ „ 10-cio przejazdowy
w  n ie d z ie le  i ś w ię ta :

1) „poranne abonamenty ulgowe” w cenie Zł. 1.— za 10 przejazdów są
nieważne dla ogółu pasażerów z wyjątkiem młodzieży szkolnej;

2) osoby posiadające prawo do ulg plącą w  c ią g u  c a łe g o  dnia:
15 groszy za bilet jednorazowy ulgowy 
20 „ „ „ korespondencyjny ulgowy

130 „ „ „ 10-cio przejazdowy ulgowy,
3) młodzież szkolna płaci, jak w dni powszednie.

Cena biletów ulgowych na I kw arta ł:
im ie n n e g o ..................................................................................... Zł. 45.50
imiennego dziennego i nocnego .....................................  „ 5 0 . —
bezimiennego . 68.25
bezimiennego dziennego i n o c n e g o ....................................  „ 75.—
inw alidzkiego .................................................................................. . 45.00

Opłaty n o r m a l n e  za przejazd w dzień i w nocy pozostają bez zmiany.

Nowa Lecznica
Specjalna przychodnia 

Senatorska 10, 
tel. 110-18. Lekarzy 

Specjalistów wyłącznie 
dla chorób skórnych, 
wenerycznych 1 nie­
mocy płc. Roentgen, 
Lampa kwarc., w lecz­
nicy analizy lek. (krew 
na syf.) —od 9 r. do 

3 w , bez przerwy. 
Wizyta 3 zł. W niedz 

1 święta 10—2.

0g ło s z e n ia
d ro b n e

SAMOCHODOWE
kursy Pryllńsklego — 
Al. Jerozolimskie 27 
rozkładają spłaty na 
12 miesięcy

A) Z e g a ry )  £ £
garki. Pierścionki, 
obrączki na raty bez 
zaliczki. Przyjmuje 
reperacje, Zegarmistrz 
Gutmacher — Smocza 
21. róg Dzielnej.

S Z 0 F E R S K 1  
KURS 8 0  Z ł.

teorji 1 prakyki w szko­
le Pryllńsklego — fll. 
Jerozolimskie 27.

PATEF0H9,  
PARL0F0M9,
Instrumenty muzyczne 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia”, M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.
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JABŁKA BEZ 
ZIAREN

Sztuka hodowli o\<?oców poszczy­
cić się może nowem zwycięstwem. Z 
Kalifornii donoszą, że  udało się otrzy 
mać jabłka bez ziaren. Pomarańcze, 
cytryny i winogrona bezziarniste 
znane już są od dłuższego czasu, 
przyczem pomarańcze były pierwsze- 
mi owocami, z którem i powiódł się 
ten kunszt.

Około roku 1820 odkrył pewien 
misjonarz w Bahia w Brazylji nowy 
gatunek pomarańczy, które rosły dzi­
ko, a nasienie miały nie w miąższu, 
lecz w małym woreczku na wierzchu. 
Misjonarz sprowadził 12 takich drzew 
pomarańczowych do Stanów Zjedno­
czonych, a stąd udało się otrzymać 
pierwsze pomarańcze bez ziaren. O- 
woc bez ziaren i nasion nie może o- 
czywiście rozmnażać się; rośnie on 
na gałęziach, przychodzących na 
świat normalną drogą. Roślina żeń­
ska, zawierająca siew, dba o płod­
ność, podczas gdy owoc dostarcza 
miąższu i zapachu. ,

<ws

TEATR i MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś „Ho-lender Tułacz". 

Ju tro  „Aida".
Teatr Narodowy. „Uśmiech losu".
Teatr Polski. „C ar P aw eł 1“ M ereżkow -

skiego.
Teatr Letni. Dziś i ju tro  w yjątkow o po 

cenach zniżonych „Nasza żoneczka". W nie­
dzielę prem iera „Potęgi reklam y".

Teatr Mały. Dziś „Najdroższa moja Peg". 
Ju tro  i w niedzielę w ieczorem  ostatn ie dwa 
przedstaw ienia „Niewinnej grzesznicy", k tó ­
ra  następnie, z powodu przygotow ań do p re- 
mjery „Naszej Boginki" Bontempellego, w  
k tórej ro lę ty tu łow ą grać będzie rów nież 
M arja Przybyłko - Potocka- , , .t>

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Dziś „Me­
cenas Bolbec i jego mąż".

Teatr Nowości. Codziennie „Targ na 
dziew częta" oraz D odatek Nr. 1, „Pod ko ł­
derką".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś te a tr  
nieczynny. W  sobotę „Pędziw iatr". W  n ie­
dzielę o godz. 12,30 w  poł. „H istorja o cu- 
downem N arodzeniu Pańskiem " po raz  o- 
sta tn i dla dzieci i  młodzieży szkolnej. Ceny 
najniższe; o godz. 4 popoł. „W esele Fon- 
sia" po cenach zniżonych.

Teatr „Zjednoczonych" u l  W olska Nr. 32. 
„Trędow ata".

Teatr im. Fredry. W  sobotę poraź p ierw ­
szy „K rakowiacy i G órale".

Teatr Qui Pro Quo. Dziś świeżo w ysta­
w iona rew ja p t. „A rka Noego”.

Teatr Perskie Oko. Dziś rew ja karnaw ało­
wa p. t. „Pije Kuba do Jak ó b a”.

Teatr „Eldorado". Dziś i  codziennie p ro . 
gram „Trzymaj fason".

Teatr „Olimpja", Dziś po raz  ostatn i 
„Loża m asońska". Ju tro  prem jera „Spis­
kowcy".

Z Filharmonji. Dziś odbędzie się koncert 
symfoniczny pod dyrekcją kapelm istrza o- 
'pery bukareszteńskiej, Egizio Massini. Głów- 
■ nym numerem program u będzie p iąta  sym- 
fomja Beethovena.

Niemcy przegrali wojnę z powodu 
nadużycia alkoholu.

KRONPRINC SPAJAŁ SWOJE WOJSKA NAD MARNĄ. 
Rewelacyjne telegramy

W Hamburgu ukazały się niedaw­
no drukiem trzy niezmiernie cieka­
we książeczki Hansa Schmidta, pod 
tytułami: „Dlaczego przegraliśmy
wojnę?“, „Telegramy kronprinca" i 
„Nasza przegrana w wojnie świato­
wej". Autor w książkach swych, o- 
partych na niezmiernie bogatym ma- 
terjale urzędowym z tajnych archi­
wów wojennych, dowodzi, że alko­
hol wyrządził olbrzymie szkody ar- 
mji niemieckiej podczas wojny.

P. Schmidt twierdzi mianowicie, 
że wskutek nadmiaru alkoholu, roz­
dawanego żołnierzom na rozkaz Na­
czelnego Dowództwa, wojska nie­
mieckie utraciły odporność i w roz­

strzygających chwilach wielkiej bi­
twy nad Marną nie były w stanie wy­
trzymać ataku sprzymierzonych, a 
głównie świeżych wojsk francuskich. 
Po zajęciu bogatej w winnice i piw­
nice Francji Wschodniej i Szampanji, 
wojska niemieckie rzuciły się na 
wspaniałe wina i masowo popadały 
w stan podniecenia, osłabiający zdol­
ność do walki i trudów wojennych. 
Dowództwo armji niemieckiej nie 
przeszkadzało temu pijaństwu — 
owszem, popierało je nawet i w ten 
sposób — powiada Schmidt — do­
puszczało się poprostu zbrodni na 
swej ojczyźnie.

Na dowód swego twierdzenia au-

tor przytacza depesze sztabu kron­
princa z dn, 19 września 1914 roku: 
kronprinc prosi o niezwłoczne przy­
gotowanie sporego ładunku rumu i 
araku i wysłanie tego transportu 
możliwie najśpieszniej.

Było to pogwałcenie zakazu 
wyszynku alkoholu, który obowiązy­
wał podczas mobilizacji, i początek 
polityki spajania żołnierzy. Później 
już we wszystkich kantynach żołnier­
skich zaczęto sprzedawać napoje wy­
skokowe w dowolnej ilości.

Najciekawsze jest to, że tak suro­
we potępienie Nacz. Dowództwa nie­
mieckiego wyszło z pod pióra bardzo 
„narodowo" usposobionego autora.

STARUSZKA 
132 LETNIA.
Przed kilku dniami zatrzymał} 

władze graniczne w Cieszynie jakąś 
staruszkę, która chciała przejść przez 
most na Olzie, stanowiącej granicę 
polsko - czeską, bez paszportu. Sta­
ruszka oświadczyła, że jedzie do Bra- 
tisławy (Preszburga) na Słowaczyź- 
nie, aby powitać tam swoją córkę i 
jej wnuków, którzy właśnie wrócili z 
Ameryki. W dalszym ciągu okazało 
się, że Marja Jaremina Mets, zamie­
szkała od 60 lat w Stryju, w Małopol- 
sce, z pochodzenia Słowaczka, uro­
dziła się w roku 1794, czyli ukończy­
ła już 132 lata. Żywa jeszcze bardzo 
cieszy się dobrem zdrowiem, ma 
świeżą cerę i czarny włos, chociaż 
była matką 24 dzieci (z czego raz u- 
rodziła trojaki, trzy razy bliźnięta). 
Chodzi doskonale, podpierając się je­
no parasolem; ale na Słowaczyźnie 
czynią to także 13-letnie dziewcząt- 
ka. Metsowa odbywa swą daleką pod 
róż ze Stryja sama, bez niczyjej po­
mocy. Orjentuje się ona w obecnych 
stosunkach doskonale; tylko o istnie­
niu paszportów nic nie wiedziała, ani 
ich celu, ni pożytku nie może zrozu­
mieć. Chwilowo znalazła w Cieszynie 
schronienie w szpitalu Sióstr Elżbie­
tanek. T. Rz.

JASZCZE JEDEN DOM KOLEJARZY
Zw. Zaw, Kolejarzy poszczycić się może wspaniałą działalnością budowlaną. Na rysunku widzimy plan nowego domu 

Koła Z. Z. K. w Łazach.

Z RADJOSTACJI
WARSZAWSKIEJ

Program na dziś.

15 — 15,25. K om unikaty: gospodarczy i 
meteorologiczny.

15.30 — 16,30. S tacja nieczynna.
16.30 — 16,45. Komunikat harcerski.
16.45 — 17,10. O dczyt p. t. „W arszaw skie 

salony literackie  z przed stu laty" — w y­
głosi prof. A. U rbański.

17,10 — 17,35. O dczyt p. t. .H elikoptery 
czyli śrubowee" — wygłosi p. J . Falkiew icz 
(dział Lotnictwo).

17.40 — 18,40. K oncert popołudniowy, po­
św ięcony M ozartow i 1) A rja Zuzanny i A rja 
pazia z op. „W esele F igara" — odśpiewa p. 
J . Gluzińska. 2) Duet z op. „W esele F igara"
— odśpiew ają pjp.  H. Dudiczówua i Z. W ę- 
grzynówna. 3) A rja z op. „Idom eneo" — w y­
kona p. J . Gluzińska. 4) T erce t paziów z 
op. „Flet zaczarow any" — odśpiew ają p.p. 
H. Dudiczówna, M. W ladichów ua i J. Za- 
bęcka. 5) Duet z op. „Don Ju an "  — w yko­
nają  p.p. H. Dudiczówua i A. Iżykowska.

18.40 — 19. Rozmaitości — wygłosi p. W. 
W alter.

19 — 19,25. Odczyt z działu „R adiotech­
nika" p. t. „Nowości w sprzęcie radjowym "
— wygłosi p. W. Stępowski.

19.30 — 19,45. Komunikat rolniczy.
19.45 — 20,05, Przerw a. (Prawdopodobnie 

komunikaty).
20,05. Transm isja koncertu  symfoniczne­

go z Filharm onji W arszawskiej. (W p rzer­
wie: sygnał czasu i kom unikaty prasowe).

METROPOLIS
*nrVi>j—“j l̂ r —nrYa i V if y r^-ru 1>-
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Przed kilku dniami daliśmy na tern miejscu rycinę, wyobrażającą „elektryczne­

go człowieka". Był to fragment nowego filmu „Metropolis". Dziś dajemy inny ciekawy 

fragment z tego fantastycznego filmu. Robotnicy miasta przyszłości „Metropolis" w 

zwartych szeregach wracają wyczerpani do podziemnego miasta, gdzie im każe miesz­

kać władca „Metropolis‘u".

ZE SPORTU
Kluby robotnicze wobec tworzącej się 

Ligi Piłld Nożnej.

Dnia 2 b. m. odbyła się w  K rakow ie z ini­
cjatyw y R. K. S. Legji konferencja klubów  
B i C-klasowych w spraw ie ujednostajnie­
nia akoji na W alnem  Zgromadzeniu KOZPN. 
W szyscy delgaoi opow iedzieli się stanow ­
czo przeciw ko tw orzeniu specjalnej kasty  
uprzywilejowanych klubów, godzących po­
średnio w  in teresy  klubów  słabych i mło­
dych. Na konferencji w ybrano tymczasowy 
prow izorycznie działający Komitet, k tóry  
ma opracow ać m aterjał dla skonkretyzo­
w ania wniosków.

CIĘŻKA PORAŻKA POLSKICH HOCKEI- 
STÓW W CHAMONIX.

T rzeci mecz drużyny hockeyowej w ar­
szawskiego AZS-u w turnieju hoekeyu lo­
dowego w  Chamonix przyniósł Polakom 
dotkliw ą, acz zupełnie niezasłużoną poraż­
kę. M ianowicie drużyna kanadyjska z P a­
ryża, słynni Paris C anadians, pokonała w ar­
szawski AZS. w stosunku 5 :1 . Do p rzer­
wy wynik by ł 3 :0 . Drużyna polska grała 
o k lasę słabiej niż na poprzednich dwuch 
meczach i jedynie K owalski pokazał dobrą 
formę. Jedyną bram kę zdobył Adamowski. 
N apad Polaków  zm arnował szereg pewnych 
pozycji Drużyna kanadyjska grała lepiej 
niż na niedzielnym meczu (Paris Canadians 
— AZS. 2 :2 ) , a jej napastn icy  mieli ogrom­
ne szczęście w  strzałach.

NA PUBLICZNEJ MÓWNICY W JAP0NJI

W Japonji utworzona została chłopska Partja Pracy, która rozwija się bardzo 
pomyślnie. Na rycinie widzimy przywódcę stronnictwa, Hisaszi Aso, na mównicy.

Czartkowski A. O błąkania serdeczne 7.—
Erenburg I. Miłość Joanny N ey 4.80
Farrere C. B łękitny pociąg 4.—
Galsworthy J. Patrycjusz 7.50
Glyn E. Przygody Ew eliny 3.50
Grąbczewski B. Na służbie rosyjskiej 6.—
Iwanow W .  Pow rót Buddy 3.50
Jankowski J. Miłość artysty 4.20

W iadomości X° 39
Księgarni Robotniczej
W arszaw a, W arecka 9, t. 229-70

LITERATURA PIĘKNA  
Braun J. H otel na plaży 7.—
Choynowski P. M łodość M iłość A w antu­
ra  6—

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł., 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych ^

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka 1.


